
jir 274 piątek, *12 (25) grudnia 1904 r, Jłok. III.

ftydiodzi cooziennie tana oprocz oni poświąlacznych.
“.o

fldres Redakeyi, Rdministraeyl H;iiiłtarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (U as jb. kowska).

Telefonu Nb 1 8 0 Ś C , .*<

Rękopisów Redakcya aca.

Adm inistracja otwarta od lfę—■Łr . r .__dniu i od 6— 8
wieczorem.

O głoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

miesięcznie kwart półrocr. rocr.
Prenumerata: W kraju -.86  2.6J 4.50 8 .-

,  Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
O G ŁO SZEN IA : Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. kaidy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy 1 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r r n u m i r i t ę  i o g ł a s z a n i a  p r z y j m a j f i  
A d m i n i s t r a c y a .

Czas odnowić prenumeratę
na rok 1909.

W szrstkim, którzy oddali ostatnią posługę zmarłemu

tLudwikowi Gndszon
serdeczne „Bóg zapłać" składa Rodzijia. 5025—1

M a g a z y n  k w i a t ó w

„IIICE”
M i k o ł a j o w s k a  N p . 4 .

codziennie otrzymuje świeże kwiauy z Nicei. 
Przyjmuje obstalunki na teatr, kosze, bu­

kiety, wieńce i t. p. 6-5022 1

t^ n ilP < l  le<?ons P e in tu r i  M-lle Ga- 
w u U l o  raux sera de retourde 1’etranger 
le 1 deceuibre. A ce temps 1’adresse sera 
annoncó. 15-4538- 4

TEATR MIEJSKI. Dyrekeya S. Brykina Jutro dnia 13 go grudnia po raz 5-ty „K apciu szek 11. Uczestniczą pp. Arcybaszewa, Wo- 
roniec, Lugińska, Szmidt, Ratmirowa, Czalejewa, Karpantjer, Leontjewa, Lelina; pp. Bossę, Brąjnin, Disnenko, Kowalewski, Riabinow. 
Początek o godz. l'/.2 wieczorem. Unia 14 go dwa przedstawienia, w południe po cenach zwyczajnych na korzyść uczenie Kijow.-Padol. 
gimn. żeńskiego „C esarz  c ie ś la 1' Dnia 15 go po raz 15-ty .O pow ieści Hoffmana.* Dnia 16-go „M azepa". Dnia 17-go „Affrj - 
kanka". Dnia 18-go „B oris  Godunow". Dnia 19-go „K opciuszek". 3669—82

TEATR ,,SOŁOWCOW“ . Dyrekeya I. Duwan-Torcowa. V piątek dnia 12-go na rzecz schroniska dla nieudolnych artystów P rzed ­
staw ien ie  Gai: na rzecz p rzesta rza łych  artystów . B.lety wszystkie sprzedane. Początek c godzinie o ej wieczorem. Szcze­
góły w afiszach. Sn. 13-go na rzecz T>ua popi. ra.-i.a ośw iaty  e lem en tarn ej „ż y c ie  zna ju z ie " . W niedzielę dnis 14-go 
z powodu nagłych prób „G orie ot arna" przedstawienia nie będzie. Wieczorem po raz 12-ty „M iłość studenta". W_poniedziałek 
przedstawienie przystępne „Naga". W e wtorek dnia 16-go 35-letni ju b ileu sz  i b en efis  p. E. Niedieiina „G orie ot urna" 
w 4-ch aktach. Bilety w szystk ie  sp rzed a n e . W środę dnia 17-go powtórzenie jubileuszowego przedstawienia po raz 2 gi „G orie 
o t urna" w 4-ch aktach. 3401—94

3890—71 TE ATR .(BERGONIER'1. Dyrekeya M. Kubańskiego.
zi l g o ia p r z e d s t a w i e n i e  p r z y s t ę p n e  °£keae „ S z t y g a r ”  z udziałem P. sm ohnoj i P. Kubańskiego.

w 3 ch aktach. Wkrótce benefis N. Skidan. W próbach „K siężna Dolarów ".
“ o A. L

Jutro d n ^ l ^ g o  ^ o c  m i ł o ś c i ”

PIERWSZORZĘDNY
BIOGRAF FATA-MORGANA wejście od ulicy Luterańskiej.

D z i s i a j  n o w y  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c y  p r o g r a m .

Wodospady w Szwecyi wspaniałe zdjęcie z natury.

F A B R Y K A  G A R N K o W  U  A R A B Ó W , ^
2.ycie ptaków rzadkie zdjęcia z natury i wiele innnych.

Początek seansów w dnie powszednie o 5-ej godzinie, a w święta i niedziele o -ł-ej godz. po południu. 5030-1

t o  „Modernę"
Kreszczatik  31, wprpst Hotelu „5avoy“.

Od d. 12-go do 17-go grudnia nowy program w yjątkow o złożony z ostatn ich  now ości.

Połów Wielorybów łudniowych. po Potoki . wodospa­
dy n f r a r  w yścigi x  Lor'0 wska- 22 meszczę-
A , ] «  komiczne i in- Na żądanie publiczności nad program jeszcze  tylko 3 dni 
© C ie l  nc obrazy. now e d ośw ia d czen ia  spirytysty i wróżbiarki

S a n  M a r t i n o  d i  C a s i r a c c a  i  M i s s  I r i s .  2-5o i8 i

N a j l e p s z y  w  R o s y i  T T '  O  O  1 I T  C  C ”  K r e s z c z a t i k  2 5 ,
T E A T R - B I O G R A F  A  r  U  O  O  w p r o s t  p .w p r o s t  p o c z t y .

Dziś n&wośćll Tydzień śm iechu  i uciechyll
[O wspaniałych i treściwych obrazów, IO J  najnowszych, nadzwyczaj P i c m n  Y Y I  u f i a l / n  F iglarne mo
Ił  w y jątk ow o n ow ości 14, ■ komicznych obrazów. V jJ lU lC la ^  l l o l l l U  A / . l  W ICKU , d .iiarki,
22 n ie sz cz ę śc ia . Majtek zahulał, Konie p o lic ja n tów , Lalki (kolor.). P ołów  w ie lory b ów  w morzach południowych, Ka­
w a ler  o ra eru  oz tli W alm ijski b oh a ter  (dramat), Hrabina Maaan, farsa, obraz kolorow W odospady i b rzeg i w Szw ecyi.
Fabrykacya pudru i krochmalu we Włoszech, zdjęcie z natury. Wielka orkiestra koncertowa. Początek seansów o godz. 4-ej pp. Szczegółowe

opisy obrazów wydają się w kasie bezpłatnie. 5033—1

R. MianowskiegoTEATR
Kreszczatik  36

Dziś i jutro nowy program w 4-ch odziałach.
OBOWIĄZEK MACIERZYŃSKI dramat z życia współczesnego. KSIĘŻNA BEZ SERCA farsa kolorowana. 22 NIESZCZĘŚCIA 
bardzo komiczne. WYRÓB GARhKOW U ARABÓW zdjęcie z naiury. Nad program WYŚCIGI W CARSKIEM SIOLE o  n a g rod ę

Jej C esarsk ie j M ości. POŁÓW WIELORYBÓW w morzach południowych.
Tylko dziś i jutro ostatnie występy E leonardo C assap ard o  lalki elbktryczn. Od dnia 14 grudnia występy P-na Panina nie-

zrćwn. wykonaw. romans, cygańskich W ialcew ej i T a m a r y ,

A  W  n i #  W piątek dnia 12-go grudnia W ielkie cy rk ow e  przedstaw ien ie  w
I  Y k I C  3 oddziałach. Uczestniczą t t ł o p s i o  pogrom cy p. Filadelfia (4
I I  I  l l l Y i  ogromne tresowane w l U l l l C  słonie). Dziś zmiana progra-
v  mu kinematografu Drugi I ł  A I I K I I D C I i  piękności budowy

The Real Vio. iz ień  i V M J I W l V U r i 3 2 J  *cia}a m ęskjego. 
Nagrodę, złoty żeton, przysądza publiczność. Szczegóły w  afiszach. Ostatnie dni cham- 
pionatu, zorganizowanego przez p. Otterstejna. Początek walk o godz. 10l/a wieczorem.

W  ,]p7Q. ) l) Ritzler i Bambuła (bezterminowa),
) 2 ) Terasjer i Szemiakin (bezterminowa).

W niedzielę dnia 14-go przedstawienie dzienne Początek o godz. 2-ej. 3876-62

TEATR MIEJSKI- W piątek, dnia 12-go grudnia,

3 -c i  k o n c e rt  s y m f o n i c z n y
pod kierunkiem A Ziloti ze współudziałem A. Ziloti i J Palicyna.

Szczegóły w programach. Początek o godz. 8 -ej wieczorem. Bilety u W ł. Idzikowskiego1 
Pozostałe koncerty sezonu odbędą się: 4-ty  k oncert, 15 go stycznia, pod kierunkiem 
kapelmistrz? mie,okiej symfonicznej orkiestry w Odessie J. Pribika ze współudziałem 
pianisty S. T arn ow sk iego ; 5-ty k on cert, dnia 12-go marca, pod kierunkiem kapel­
mistrza cesarskiego maryj^kiego teatru w Petersburgu M. C zerepnina ze współudzia- 

3 —4948—3 łem arlistki A. Fallada-Szkw or.

— P y f l r n i t l l f  W, Zytom. 16. 9 - 12 i 5— 8 
U  i l_»4 GF I j i r  kob. 1—2. Syf., y en. mo. 
ozopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. W szyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307 55

M eryngow ska 8,
>bok teatru Miedwiediewa.

T e a t r  F a m i l i j n y  „ V a r i e t e u
A P O L L O  M jryn gow sk a  8,
n  ™  ™  w  obok teatru Miedwiediewa,
Dyrekeya Towarzystwa. 4900—5

Dziś dnia 12-go grudnia Dziś

Wielki Koncert Monstr z udziałem całej trupy.

Szczegóły w programach. Umocowany T-wa A. W alberg

Skład Główny Instrum entów 
m uzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
P r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  d o  n o w e g o  l o k a l u

i—„-2277-44 Kreszczatik Ife 41, wprost Finiduklejowskiej.
Funduklejowska, Nr. 26.
Pierwszorzędny hotel, urządzony z kom 
fortem i wygodą. Winda, telefon, wan­
ny, wodny kaloryfer, spokój, cisza i po­

rządek wzorowy. M iejscowość najzdrowsza, blizko Kreszczatiku, teatru, gim nazyów, grna- 
chiw  sądowych. Numery od_l rb. 50 kop. do 4 rb. na dobę, oświetlenie elektryczne i poś- 
cih. bezpłatnie. U prasza tię nie w iei z y c  fiak rom , upew nia jącym  p a sa żerów , 
iż hotel niem a w olnych  num erów  luo że  s ię  rem on tu je . l-lU-4728-6

Hotel „Ermitaż”

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B ulw arno-K udriaw ska Nr IG. T elefonu  1058.

W yham uje karety, pow ozy  i pow ozik i, m-esięcznie i dziennie, na spacery 
bale śluby i pogrzeby. Na żądanie an gielsk ie  za p rzęg i.

S p rzed aż  I kupnoi koni, p ow ozów , u przęży  i llbery l. ,-luO- 148

Z powodu zwinięcia gospodarstwa Rusało- 
wieckiego, są do sprzedania 52 k on ie, 32 
w oły, i ca ły  m artw y inw entarz. Adres: 
poczta i telegraf Buki — Rusałćwka, kolej 
Potasz, Zarząd mąjąiku; lub bezpośrednio 
do właściciela. Adres: Poczta i telegraf Ja- 
roszenka, Aleksiejcwka J. Rokicki. 6-5017-1

Zakład H ydropatyczny na Lido (Wene- 
cya, będący dotąd pod kierown. D-ra Bbersa 
obejmuje z d. 1 stycznia 1909 r. O-r Kazi­
m ierz  Groman, dotychczas prakt. zimą w 
Abbazyi b. elew klinik -lek- Lwowskich i b. 
długoletni asystent D ra Gugenberga.

5-5012-1

Do dzisiejszeqo nun.ru dołączamy 
prospekty tygodnika „Przyjaciel 
Dzieci".

K A L E N D A R Z .

12 (25) Aljksandra.
Biura T tw . Oświata (Kreszczatik 1 klub 

<Ogniwo>), otwarte od 10 do 3 po południa
•.odziennin onróc* niodziel i *wi»t.

Ćwiczenia w P. T. G. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druŁiaie: 
BVa—9Va„ — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
aruhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 87y—19l/i- — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5 —6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8 ; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrań a.

Biuro kij. rz .-k a t. T o *  dabroozynnaśol, Mała-
Żytomierska Nr 8 , otwarie każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

B iura Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro praoy  przy kij. rz  -ka t. Taw-  dob ro czy n ­
ności, Mała Żytomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schroniskn św. 
Jadwigi.

Biuro Koła Koblot Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poi. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośredn ictw a praoy  „Związku ofieya- 
lisiów na Rusi11 — Kreszcz, hk 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszndnie 
od 10—5 po poi.

Depot
DE

J\. de buzę & / ils  (8oiileaux).
( „ C A Y E S  D E S  V I N S  E T R  A  N O E  R S ” ) -

Kijów, Mikołajewska N? 4. Telefon N» 954.
Poleca wyborowe wystałe wina, koniaki, rumy, likiery i wódki.

Świeżo otrzymano najlepszą OLIWĘ NICEJSKĄ. 50- 1898—3

z domieszką jesionu, grabu i innych gat., je s t

do sprzedania k o ł o  st. Wapniarki
w pięcia kawałkach (około 75 dz.) 3 -9 wiorst 
oaległy od st. i 10 wiorst jeden od drugiego 
Informacve: Płoskirów skrzynka pocztowa 17.

4 -4932—2
RgMCMOśOśCMOfc.MCMCMCMt.jtOftriKCMCMtkKMc AO K AO K AO KAOK M AOK Iffl

x Skład win K Ł Y S Z Y N S K I  i S-ka, Kreszczatik 45. x
k Wina, wódki i wszelkie trunki. Litewskie wędliny, sery. Kaukaskie kompoty. A 
jt Herbata, kawa.
C g  W yprzedaż starych francuskich win. 4-5016-1

Polityka polska.
—)oo(—

Tak zwrana „polityka polska" nie 
przestaje wypełniać szpalt prasy rosyj­
skiej, która, różniąc się w zasadniczych 
punktach wyjścia, gdy chodzi o osta 
teczną decyzyę, zlewa się w rozczula­
jące unisono i bez względu na barwę 
i po6ląay tych tub innych poszczegól­
nych organów — potępia...

W mniemaniu panów Puryszkiewi- 
czów i Szulginych Koło prowadzi poli­
tykę „oszukańczą", 'daniem paźuzier- 
iilkowców jest 10 polityka zbytekspan 
sywna pod względem „niepomiernych" 
żądań, kadeci i lewica zarzucają nam 
reakcyjuość i zdradę tych haseł i ta­
kich ideałów, które są chwalą ludzko­
ści i źródłem przyszłego szczęścia jej 
odłamu — rosyjskiego...

Pomijamy na razie mniemania, po­
glądy i oskarżenia organów skrajnie 
prawicowych, oraz tych umiarkowań- 
szyob, które nie schodzą z grun­
tu jaskrawego i zbyt jednostronnie nie- 
wyrozumiałego zazwyczaj szowinizmu.

Ciekawem jest to, że rosyjska prasa 
radykalna:—i stołeczna i ta pomniejsza, 
prowincyonalna, nie wykluczając ki­
jowskiej, przy ferowaniu wyroku na 
taktykę Koła systematycznie zapomina 
o rozgłośnych swoich hasłach i srodze 
rozreklamowanej barwie swojej wolno 
ściowej bandery i kieruje się, jak i j» j 
bracia z prawego skrzydła, wyłącznie 
egoizmem — bądź nacyonalistycznym 
(bo i tego tam nie brak...), bądź jesz­
cze węższym — partyjny ni-.

Wysłuchawszy całego szereguzarzutów, 
których radykalizm rosyjski nie szczę­
dzi w ostatnich czasach „reakcyjnym" 
(!) przedstawicielom narodu polskiego, 
należałoby przyjść do wmiosku, że 
przedstawicielstwo interesów i potrzeb 
wszystkich wchodzących w obręb ce­
sarstwa rusyjskiego polaków, ma obo­
wiązek przyłączyć się in gremio do tej 
lub innej (na terenie Dumy działają­
cej) frakcyi, do tego lub innego, natu 
ralnie lewicowej maści, stronnictwa, a 
więc tylko do części, tylko do pewne­
go odłamu współczesnej myśłi polity- 
czej rosyjskiej, który na pierwszym, 
na najbliższym pianie ma na celu 
przedewszystkiem tryumf, lub cząstko­
we bodaj zwycięstwo swoich zasad 
społecznych j prawno - państwowych 
ideałów.

Panowie ci zapominają, że Koło nie 
jest stronnictwem, że ono nie jest par­
lamentarną frakcyą, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, lecz, że jest zwartą 
grupą narodową, która cały naród re­
prezentuje i potrze Dom całego narodu 
służyć ma obowiązek...

Interesy poszczególnych stronnictw 
polskiuh, jako takie, nie mogą być in­
teresami Kola, bo ono musi baczyć na 
zbieżne linie ich dążeń, walcząc i pra­
cując — dla całości. I nie dla tryum 
fu tych, lub innych „zasad" ruszyli 
posłowie nasi do Petersburga, lecz 
dla zdobycia możliwie najlepszych, od­
powiadających najistotniejszym potrze­
bom narodu, warunków bytu dla swe­
go kraju...

W ięc napróżno nas klepie po ramie­
niu Rossija do spółki z Kijewlaninem, 
wszystkie cechy fałszu posiadają insy­
nuowane celowo pogłoski o sojuszu na­
szym z październikowcami, a lewicowe 
brednie o „reakcyjności" Koła i o rze 
kornym zaprzedaniu się jego w niero-

kującą żadnych korzyści, niewolę, w y ­
pływają z absolutnego — często roz­
myślnego — zapoznawania roli i poło­
żenia Koła, oraz z tej racyj, że egoizm 
i zaślepienie partyjne zbyt często nie­
stety zasłaniają przed wzrokiem rady­
kalnych działaczów rosyjskich — po 
wiedzmy szczerze: prawdę...

Ani do prawicy, ani do centrum w 
pryjmy Koło polskie nie. poszło i nie 
pójdzie, bo ono nie jest i me może być 
niczy:m komunikiem pomocniczym... 
Jedyny stały jego sojusz, to sojusz we­
wnętrzny, to ścisła zwartość jego 
członków, to solidarność nadająca nie­
rozerwalną spoistość jego akcyi ze­
wnętrznej.

Polityka polska baczy, aby nie czy­
niąc krzywdy narodowi rosyjskiemu, 
zdobyć najwyższą sumę dobra dla na 
rodu własnego, a praca parlamentarna 
polska, wyzyskując znajomość terenu, 
jak słusznie zaznacza „Głos Warszaw­
ski" liczy się tylko — „z realnymi in­
teresami kraju"...

A zresztą my już jasno i stanowczo 
zrzekliśmy się wszelkich co do trzeciej 
Dumy Państwowej złudzeń... My ją dziś 
uważamy za jeden z „urzędów* państwo­
wych i nie „wyczekując", jak to czy­
ni ks. Trubeckij, lub kadeci, oraz nie 
mogąc zająć naiwnego stanowiska 
skrajnej lewicy, pragnęl.byśmy w o- 
nym „urzędzie" załatwić — przynaj­
mniej drobne, a dla nas często nie­
zmiernej wagi „kawałki"...

Więc żadnych sojuszów i żadnej 
zdrady"...

Więc nie reakcyjne schlebianie wła­
dzom, lecz realna pi aca dcleyacgi na­
rodowej, która czyni wszelkie możliwe 
(ale i uczciwe! —) starania, aby tam 
w kraju można było przynajmniej — 
odetchnąć...

Edw. Paszkowski.

Rada narodowa.

We Lwowio dn. 20 b. m. n. st. odbyło się po­
siedzenie komitetu, złożonego z 24.posłów soj- 
mowych, wybranych przez sejmowe Koło polskie, 
celem tymczasowego prowadzenia agend dawnej 
rady narodowej. Komitet nie powziął żadnych 
zasadniczy' h uchwał z lego powodu, że me przy­
było nań wielu członków, którzy są posłami do 
rady państwa. Przybyć zaś niu mogli dlatego, 
iz pesiedzenio sobotnie rady państwa trwało do 
późnej nocy, nie mogli więc wyjechać z Wiednia 
w odpuwiednim czasie, by przyjechać do Lwowa 
na posiedzeme.

Komitet przeprowadził tylko dysausyę nad 
przyszłym regulaminem, który ma uenwalić sej­
mowe Kc-ło polskie. Wybrano dla tej sprawy 
komisyę i postanowiono, Ze przyszłe posiedzenie 
komitetu, celem powzięcia ostatecznych uchwał, 
zbierze się dnia 8 stycznia 1909 r.

Odczytano także na tern posiedzeniu dwa za­
strzeżenia, a mianowicie ks. Stojałowskiego w 
'mieniugrupy chrześcijańsko-socyalnej i d-ra Ry­
dygiera w imieuiu stronnictwa katolicko-narodo­
wego.

Ks. Stojałowski zaprotestował przeciw temu, 
ze przy wyborze komitetu pomm.ęlo jego stron­
nictwo. Wprawdzie w sejmie jost on sam je­
dynym reprezentantem tego stronnictwa, ale »  
kraju jest ono liczne, a w parlamencie ma kilku 
przedstawicieli. Powinno więc było uzyskać re­
prezentanta swego tak/e w komitecie.

Memoryał stronnictwa katolickiego występuje 
głównie przeciw supremacyi ludowców w komi­
tecie. Przedewszystkiem wyraża zai z powoda 
ustąpienia wskutek stanowiska ludowców z pre­
zesury rady narodowej p. Tadensza Cicńskiego, 
który tak wielkie położył zasługi w czasie swego 
urzędowania, oraz z powoda ustąpienia wraz 
z nim biura rady narodowej, a to pp.: Leszczyn 
skiego i d-ra Jareckiego, którzy również niemałe 
położyli zasługi.

Dalej memoryał stronnictwa katolickiego na 
rodowego domaga się, aby w komitecie oprócz 
posłów zasiadali także reprezentanci stowarzy 
szeń i wybune w kraju osoby. Jako wzór przed­

stawia memoryał centralne komitety wyborcze 
w W. Ks. Poznańskiem i w Prusach zachodnich.

Wpływ parlamentaryzmu
w Turcyi.

— :«»:—
Otwarcie parlamentu w Konstanty­

nopolu jesi wyjiaJkiem epokowej do­
niosłości. Skutki polityczne wprowa­
dzenia kenstytucyi w państwie Osmań- 
skiem nie dadzą się na razie dziś je ­
szcze przewidzieć. Niemniej jednak dla 
każdego polityka myślącego widoczne 
są bezpośrednie, dziś już na tok wypad­
ków wpływające, nowe objawy „odro­
dzenia Turcyi". Wchodzi nowy czyn­
nik, z którym polityka europejska mu­
si odtąa poważa.e liczyć się. Ustępuje 
na drugi plan despota wschodni, pady­
szach, następca proroka, sułtan i kha- 
lif, naczelny wódz armii i najwyższy 
zastępca Boga na ziemi, khalif wier- 
iijcn  wyznawców Mahometa. Wstę­
puje repr. zentacya narodowa, a raczej 
reprezentaiya narodów, mieszkających 
w państwie Osmańskiem. Yiluiz-Kiosk 
i Wysoka Porta, w której dotychczas 
wszystko było tajemnicze, niekontrolo­
wane, ustępuje miejsca parlamentowi 
na placu Aja Sofia. Ustępuje i coś 
więcej, coś—co od lipca do dziś otoczo­
ne było większą tajemnicą, niżeli Dol- 
ma-Bagdże i pałace sułtańskie: tajemni­
cza władza rewolucyjnego komitetu po­
stępu i jedności, dyktatora konwentu 
z balonik. W miejsce nieodpowiedzial­
nego rządu konwentu młodotureckiego 
wstępuje jawny czynnik, mający speł­
niać kontrolę publiczną nad skoru- 
powaną administracyą turecką, parla­
ment turecki, podległy sam publicznej 
kontroli. I to jest pierwszy polityczny 
skutek dokonanej epokowej reformy. 
Są i inne.

Na drugi dzień po otwarciu parla­
mentu tureckiego rozpoczęła się w pra­
sie— to także nowe czarodziejskie sło­
w o—  mmuchbiru — młodotureckiej oży­
wiona rozprawa nad mową tronową 
sułtana i nad tym wcale nieobojętnym 
faktem, że sułtan nie złożył przed ze­
branym parlamentem przepisanej przy­
sięgi na konstytucyę.

Przy tej sposobności uderzono na 
wielkiego wezyra, sędziwego przeszło 
60-letniego starca Kiamil-baszę, będą­
cego maryonelką w ręku ambasadora 
angielskiego. Anglia, która za kulisa­
mi reżyserowała w calem tem widowi­
sku konstyiucyjnem w Konstantyno­
polu, uważa, że ubecnie po ziszczeniu 
marzeń wolnościowych komitet niłodo- 
turecki może złożyć rządy w ręce od­
powiedzialnych ministrów—mniema, ze 
komitet rewolucyjny, przeprowadziwszy 
tak po mistrzowsku bezkrwawą rewo­
lucję, mógłby się obecnie rozwiązuć. 
Innego zdania są komitetowi. Bacznem 
okiem śledzą poruszenia wielkiego we­
zyra, a widząc w nim narzędzie poli­
tyki angielskiej, wytaczają mu obecnie 
walkę na śmierć i żyiie. Jest szcze­
gólniejsza ironia w cyfrach, które wy­
bory poselskie w stolicy wykazały. Tam, 
gdzie przewódca konwentu albo, po­
wiedzmy, komitetu młodotureckiego, 
słynny Riza-bey, otrzymuje prawie je ­
dnogłośnie manaat, członkowie rządu 
narażają się na hańbiącą klęskę. Nie 
można odmawiać znaczenia wynikom 
wyborczym, ani ukrywać faktów: oto 
wielki wezyr Kiamil-basza otrzymał 
w stolicy 6 głosów, minister spraw we­
wnętrznych Hilni' basza, długoletni gu­
bernator Macedonii, 4 głosy, minister 
handlu Norodounghian-Efendi 2 głosy. 
Prawdopodobnie w innych państwach, 
gdzie na czele rządu stoją urzędnicy 
nie wybrani ani do parlamentu, ani do 
dumy, stosunek zaufania puolicznego 
nie byłby korzystniejszy i widzieliby­
śmy niejednego prezydenta ministrów, 
któryby nie potrafił nawet tyle zebrać 
głosów na siebie ile ich zyskał wielki 
wezyr— ale tam już rewolucya minęła, 
a w starem Byzancyum właśnie teraz 
panuje Zrozumiałą jest rzeczą, że ua 
podstawie tak jawnie wyrażonego vo- 
tum nieufności obecny rząd turecki 
długo wobec parlamentu nie będzie się 
mógł utrzymać i niebawem przyjść 
musi do przesilenia ministeryalnego. 
Dziś już główny organ młodoturków 
„Szurai Ummet" pisze p. t. „Wielki 
Wezyr w starym stylu" poważne me­
mento pod adresem Anglii, którą wprost 
oskarża, że za kulisami kieruje polityką 
Turcyi i chce ją  wygrywać we własnym 
interesie. Angielska polityka — może 
bezwiednie — popada w błędy, którym 
dawniej ulegała polityka niemiecka: 
prowadzi to do wyłączność5, których 
rureya konstytucyjna nie uzna. Dzień 
nik mlodoturecki zapowiada przeto, że 
parlament turecki prowadzić będzie sa­
modzielną politykę, że nie pójdzie na 
pasku Anglii i gotów urządzić jakąś 
polityczną extra-tourę..

Widzimy, jak szybko zoryentowano 
się w sytuacyi i jak na powierzchnię 
wydobywają się nowe czynniki polity­
czne, o których przedtem nikomu iię 
nie śniło: prasa turecka, opinia publi­
czna i parlament.

W  tym samym stopniu traci na zna­
czeniu polityka intryg ambasadorskich
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w YiMiz-Kiosku i zabiegów dyplomaty­
cznych u W. Porty.

Ale nie koniec na tem.
Parlament osmański w Konstantyno­

polu nie jest parlamentem tureckim. 
Zasiadają w nim reprezentanci wielo­
narodowego państwa osmańskiego z 
Europy, Azyi i Afryki. Od gór albań­
skich po zatokę perską i od Trebizon- 
dy po Azolię wysłały ludy rozmaitych 
narodowości, języków, wyznań i oby­
czajów swoich reprezentantów. Mosli- 
my i arabowie, kurdy i czerKiesi, O r­
mianie, grecy i żydzi, tworzą istną 
„arabeskę" konglomerat różnych wiar 
i kultur—parlament osmański. Stanie 
on niebawem wobec tych samych pro­
blemów i zadań, które narzucały się 
państwom zachodnio-europejskim, bę­
dzie miał swoje kwestye społeczne i 
wyznaniowe, a w krótkim czasie sta­
nie przed wielką sprawą narodowo­
ściową.

W samej stolicy na 10 mandatów 
połowa przypadła innym nie tureckim 
narodom. Wybrano 2 gieków, dwu 
adwokatów Constantiniuesi i Cosmidi 
Effendiego, dwu orraian adwokatów 
Kirko-Zohiab-Effendi i Bedros Halen- 
dżian-Effendi i jednego żyda spanioła 
adwokata Faraggi Eifendńgo.

0 _'ółem znane są dotychczas wyniki 
z 202 okręgów

Z tego przypada na mahometan 161, 
ale na turków tylko 106, na arabów 
28, na kurdów 8 , na albańczyków-ma 
horaetiin 24, chrześcijan wybrano 40 
(w tem: greków 23, ormian 9, bułga- 
rów 4, serbów 3, rumunów 1) trzech 
żydów, l druzyjczyk i 1 maronita.

Przybędzie jeszcze 15 arabów i nieco 
kurdów.

Arabowie stoją na podstawie wła 
snego narodowego programu, wcale 
nie łączą się z tutkami i żąda ą zmia­
ny nazwy państwa osmańskiego na 
,,C sarstwo Wschodu".

Najbliższe rozprawy parlamentarne 
wydobędą na jaw głębokie różnice po 
lityczne i narodowe Państwo o tak 
mieszanej ludności nie może prowa­
dzić poi tyki nacyonalistycznej szczepu 
panującego i musi poczynić koncesye 
na rzecz innych narodów.

Otwarcie parlamentu w Konstanty­
nopolu wywołało głębokie wrażenie w 
tych państwach Wschodu, które mie 
posiadają jesz-ze ustroju konstytucyj­
nego i zarządzane są przez prokonsu- 
lów angielskich w Indyach i w Egip­
cie.

Najgłośniejszem echem odbiły się 
wypadki turecaie w Egipcie. Tam na 
czele ruchu stanęła rada prawodawcza, 
która jednogłośnie uctiwaliia wezwać 
Khedywa do r e f o r m  konstytucyjnych. 
Premier egipski Butros-basza-ghali o- 
świadczył natychmiast, że odtąd cały 
gabinet Knedywa będzie brał udział 
sta'e w posi dzeniach rady prawodaw­
czej, lecz nie uspokoił tym przyrzecze­
niem wcale ruchu, który w Kairze i 
wielkich miastach Egiptu wszczął się 
za udzieleniem pełni praw konstytu­
cyjnych.

I nie można wątpić, że po zwycię 
stwie rewolucyi tureckiej i złamaniu 
despoty w Konstantynopolu w starym 
kraju odwiecznej kultury budzą się 
pragnienia wolności.

Parlament osmański jest hasłem do 
gruntownego przeobrażania się Wscho­
du, który prędzej lub później, a w 
każdym razie prędzej niż przypuszczają 
w Londynie, obudzi się do życia sa­
modzielnego.

W L.

Na ofiary „sp raw ied liw ośc i" 
niemiecniej.

(Dziennik Cieszyński* ogłasza następującą 
odezwę:

«Jak z pism wiadomo, niema dnia prawie, 
żeby w c. k. sądzie w Cieszynie nie zasądzono 
jakiego polaka za rzekome jakieś przewinienia: 
raz za opór polieyantowi, drpgi raz za opór ni­
by stawiany żandarmowi, to znowu za (pobicie* 
oiemca i Bćg wie jaż, za co innego i to w cza­
sie, gdy mimo wszystkich gwałtów i prowokacyi 
wszechniemieckich w Cieszynie i na całym Ślą­
ska ani jeden jeszcze memiec nie został skaza­
ny, gdy nawet głośny zabójca chłopa z Jawo­
rzynki, arcyksiążęcy gajowy Leimsner, został 
uwolniony od wszelkiej winy i kary, gdyż zabił 
tylko chłopa polskiego. Kary te, areszty i 
grzywny pieniężne dotykają łudzi młodych, nie­
zamożnych, terminatorów, czeladników i robo­
tników, ludzi, dla których włóczenie się po są­
dach jest wielką stratą, co dopiero zaś mówić.

gdy ubogiego chłopa takiego dotknie jeszcze 
grzywna lub kilkudniowy areszt, pozbawiający 
go zarobku na szereg dni, nie licząc już ko­
sztów, które połączone są z rozprawami kar- 
nemi.

(Obowiązkiem jest zatem społeczeństwa pol­
skiego pamiętać o tych ofiarach (sprawiedliwo­
ści* niemieckiej i ulżyć ,m ciężką dolę, choćby 
przez wynagrodzenie im tych strat materyaluych, 
jakie omawiane wyroki w dalszej swej konse- 
kwencyi dla biednych tych chłopów pociągają. 
Dlatego zwracamy się do ludzi dobrej woli w 
obecnym czasie przedświątecznym z apelem, aby 
w chwili, gdy myślą o radosnych rozmaitych 
niespodziankach d'a siebie i swoich, wspomnieli 
także o tych, którzy także należą do swoich. 
Niech każdy z nas złoży na cel wspomożenia 
materialnego ofiar tych jakiś datek mniejszy 
lub większy i prześle go do redakcyi pisma na 
szego. My spis tych datków ogłosimy, zastoso- 
wując się do woli ofiarodawców co do ogłosze­
nia ich nazwisk łub nie. Sądzimy jednak, że 
nie braknie tn nikogo, że każdy ze wsi czy z 
miasta, złoży swój grosz. W razie, gdyby — co 
daj Boże — pieniędzy tych zebrało się ponad 
chwilową potrzebę, zostanie z reszty utwjrzony 
specyalny fundusz.

(A  więc na ofiary (sprawiedliwości* niemie­
ckiej składajmy grosz!*

Projekt szkoły elementarnej.
Na naradzie u ministra oświaty przy 

stąpiono do rozpatrzenia nowej ustawy
0 szkołach elementarnych. Treść jej 
podajemy poniżej:

Pipwo zakładania i utrzymywania 
szkół elementarnych przysługuje za 
równo wydziałom rządowym, jako też 
ziemstwum, stowarzyszeniom gminnym
1 town zystwom handlowo-przemysło 
wym, fabrykom, zakładom przemysło­
wym i os. bom prywatnym.

Wszystkie szkoły elementarne podle­
gają ministerstwu oświaty. 0  otwar­
ciu szkół elementarnych przez osoby 
lub stowarzysz* nia, którym to prawo 
przysługuje, naieży zawiadomić v> cią­
gu tygodnia powiatową tub miejską 
radę szkolną. Otwarcie innych szkół 
nastąpić może po otrzymaniu w każ­
dym pojedyńczym wypadku specyalne- 
go pozwolenia,

Przy cerkwiach staroobrzędowców, 
świątyniach inowierczych i przy me­
czetach mogą być otwierane szkoły e- 
lementarne dla dzieci odnośnego wy­
znania tylko za uprzedniem pozwole­
niem. Za niezastosuwanie się do tych 
przepisów przy otwieraniu szkoły grozi 
kara pieniężna w kwocie 500 rb., przy- 
czem szkoła zostaje zamkniętą. Kara 
pieniężna powinna być przelana do e- 
merytalnej kasy nauczycieli.

Szkoły elementarne dzielą się na 
szkoły jednofelasowe z trzech lub czte­
roletnim kursem i na szkoły dwukia- 
sowe z pięcio lub sześcioletnim kur­
sem.

Program szkół elementarnych obej­
muje następujące przedmioty: religia, 
język rosyjski, arytmetyka, geometrya 
praktyczna łącznie z kreśleniem, geo­
grafia, historya Rosyi, ogólne wiado­
mości z dziedziny przyrody, kaligrafia, 
i ile możności także śpiew i rysunki. 
Dla dzieci wyznania prawosławnego 
oprócz tego obowiązuje nauka czyta­
nia cierkiewrno-słowiańskiego.

W miejscowościach zamieszkałych 
przez ludność inorodczą do programu 
wolno włączyć naukę języka miejsco­
wego.

W  miejscowościach z przeważającą 
ludnością prawosławną religia wykła­
dana będzie dzieciom wyznania prawo­
sławnego, a w innych miejscowościach 
dzieciom prawosławnym oraz dzieciom 
wyznania, do którego należy więkoz* ść 
ludności. W miejscowościach z prze­
ważającą ludnością prawosławną religia 
może być wykładana również i dzie­
ciom innego wyznania, o ile uzyska na 
ten cel fundusze i po otrzymaniu od­
nośnego pozwolenia.

W  miejscowościach,, w których dzie­
ci nie mówią po rosyjsku, dozwala się 
naukę prowadzić w języku ojczystym 
w pierwszym roku i w nadzwyczaj­
nych razach w drugim roku nauki.

Religia i język miejscowy wykładany 
będzie również w języku ojczystym.

W  miastach nauka w szkołach po­
winna odbywać co najmniej w ciągu 
stu dni; a po wsiach co najmniej w 
przeciągu 160 dni; nauka trwać powin­
na najmniej 4 godziny dziennie.

Do szkół elementarnych przyjmowa­
ne są dzieci wszystkich wyznań w wie­
ku od lat sześciu.

D Z I E N N I K

Nauka w szkołach elementarnych 
wchodzących w skład sieci szkolnej’ 
odbywa się bezpłatnie.

Pibdv>yiszenie kontyngentu  
rekruta  w Austryi.

— o—
Z Pragi telegrafują do (Czasu*: -Narodni 

Listy* donoszą, że głównym motywem, dla któ­
rego ma się utworzyć koalicyjny rząd parlamen­
tarny, jest dążenie Korony do uzyskania podwyż­
szonego kontyngensu rekruta i to na lal 10. 
Idz:e o to, żeby, jak w swoim czasie w r. 1890 
udało się hr. Taaffemu, i obecnie uzyskać u- 
chwałę, obowiązującą na łat 10. De takiej u- 
chwały jednak, która stanowi zmianę konstytu- 
cyi, potrzeba większości ’ /» głosów.

Nieporozumienie - 
pomiędzy Serbią a Czarnogórą.

Lublański „Slovenec“ podaje nastę­
pujący telegram z Centynii.

„Wieści o możliwym powrocie do 
władzy w Serbii Pasicza wzbudzają 
wielką niechęć w Czarnogórze. Uwa 
żają tu Pastcza powszechnie za pozo­
stającego w związku z zamiarem usu­
nięta  księcia Nikoły, a osadzenia Ku- 
.adżordżów na tronie czarnogórskim. 
W Cocynii panuje przekonanie, że Pa- 
sicz był inieyatorem sprawy z bomba­
mi i zamachu na kniazia. Zwracają 
też w Centynii uwagę na to, że zag- 
rzebski „Pokret", gazeta pozostająca w 
ścisłych stosunkach z Pasiczeni, wszczę 
|a znowu kampanię przeciw kniaziowi, 
i piszą, że książę czarnogórski dlatego 
tylko zachęca króla Piotra do wujny z 
Austryą, bo wie, że Karadżordżowie 
przegraliby wojnę, a wtenczas on 
mógłby zostać królem serbskim. Do­
tknęło też bardzo niemile Czarnogórę, 
że w Belgradzie przyjmowano tak wspa­
niale generała rosyjskiego Lipowca, 
który jest ezarnogórcem, a occbistym 
wrogiem kniazia Nikoły. Pewien 
dziennik dalmacki, którego redaktor 
jest w osobistej przyjaźni z kniaziem, 
pisze, że Czarnogóra dobrze się namy­
śli, mm miałaby ula Pasicza i jego ten- 
dencyi iść w ogień, a dla południowych 
słowiaa będzie wogóle najlepiej, żeby 
się porozumieli z Austryą.

J' żeli artykuł ten był inspirowany 
z Cetynii, wynikałoby z tego, że w naj- 
bliższem otoczeniu kniazia jest partya, 
która by rada sprób„wać, czyby się nie 
dało odnieść korzyści przez opuszczenie 
Serbii i porozumienie się z Austryą na 
własną rękę, nie oglądając się na Bel­
grad. Zręczność au-tryackiej dyploma- 
cyi ma pole do popisu. Niestety, o 
zręczni ści w tych czasach barona Ae- 
renthaia lepiej.., nic nie mówić.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Dnia 7 b. m. w Petersburgu poseł Miin- 
kow, wobec licznie zgromadzonej puolicznośai, 
wypowiedział odczyt o działalności III Dum 
Państwowej.

W pierwszej części odczytu prelegent zobra­
zował skład stronnictw w Dumie oraz działał 
ność jej w sprawach agrarnej i prawodawstwa 
robotniczego. Z pewuym naciskiem mówił o u- 
tworzoniu s.ę w Izbie większości, która się stała 
najzupełniej powolnem narzędziem w rękact ządu.

Druga zaś część była poświęcona określeniu 
praw, przysługujących Dumie w sprawie budżetu 
państwowego, oraz czuwania nad skarbem publi­
cznym. W tej dziedzinie, oczywiście, i zrobiono 
i osiągnięto niezmiernie mało.

0  Na naradzie, odhytQj pod przewodnictwem 
prezesa ministrów Stółypina, inz. Podruckij, na­
czelnik budującej się kolei amurskiej, który prze­
jechał całą tę linię konno, zdawał sprawozdanie 
z planów oraz kosztów na pierwsze roboty przed­
wstępne.

Koszty te mają wynosić 6 mil. rnbli, czyli 
mniej więcej po;3 tysiące rubli na wiorstę.

0  Z powodu opracowywania projektu praso­
w y  przez ministerstwo, drukarze stołeczni wy­
stąpili zo specyalnym memoryałem, celem ochro 
ny interesów zawodowych togo przemysłu. Me- 
moryał ten zostanie rozesłany członkom Dumy 
i Rady Państwa.

O  W (Gołosie Moskwy*, będącym, jak wia­
domo, organem p. Guczkowa, czy.amy, co nastę­
puje:

(Jak słyszeliśmy, rządowy projekt prawa o 
maryawitach, opracowywany pr. ez ministerstwo 
spraw wewnętrznych już od dłużs ego czasn, 
uznany został obecnie za nie^adawalający. Do 
projektu togo wnoszone są obecnie zasadnicze 
uzupełnienia i poprawki. Opracowywanie pro­
jektu ustawodawczego dokonywane jest pod bez 
pośredniem kierownictwem dyrektora departa­
mentu wyznań obcych, Charuzina*.

O  Dzienniki dowiadują się. że gubernatoro­
wie otrzymali z Petersburga okólnik, polecający 
im niezwłocznie ściągnąć wszelkie zaległości po­
datkowe.

K I J O W S K I

0  (Birż. Wied * denoszą, ze członkowie Du­
my państwowej i Rady państwa, należący do 
frakcyi prawicy, postanowili wystosować do 
współpracownika (Now. Wr.», Mienszikowa, a- 
dres dziękczynny za (śmiałe występowanio w o- 
bronie nacjonalizmu i za^d prawdziwie ro­
syjskich*. Dotychczas zebrano 35 podpisów.j

Z prasy rosyjskiej.
—)0(—

W  jednym z ostatnich numerów ty­
godnika „McsKiewskij Jeżeniedielnik" 
pisał prof. Eug. Trubeckoj w te słowa
0 projekcie refcrm.y administracyi miej­
scowej:

(Główny pnnkt ciężkości całego projektu leży 
nie w (zjednoczeniu władzy*, ale w jej rozwy 
drżeniu, w uwolnieniu Jej z pod jakiejkolwiek 
knntroli. Zjednoczenie władzy, jak' to jnż nieje­
dnokrotnie mieliśmy sposobność wykazywać, w 
każdym krajU cywilizowanym jest rzecz".* dobrą; 
kiedy jednak, jak u nas w Rosyi, skierowane jest 
ono przeciwko naroaowi, przeciwko opinii publi­
cznej i kontroli z jej jtrooy, i nie jest hamowane 
przez niezależne sądy, wów.zas staje się bez­
względne m złem. Weżray choćby zaprojektowaue 
przez ministerstwo zjednoczenie policyi pod wła­
dzą gnbernatora. Czyż można laieć wątpliwości 
co do tego, czy jest to dobrem, kiedy polieya 
istotnie służy celom bezpieczeństwa publicznogc;
1 z drugiej strony, czyż nie jest rzec;,ą oczywi 
stą, że staje się ono największą groźbą dla te­
goż bezpieczeństwa, kiedy polieya staje się, jak 
n nas, wyłącznie orędziem walki politycznej w rę 
kach niekontrolowanej i wszechmocnej admin.- 
siracyi? Jak wiemy z niedawnoj przeszłości, by­
wały wypadki, żo jedna polieya ujawniała czyny 
ekspropryatorskie innej, że jedna polieya wykry- 
waia oszustwo lub prowokacyę ze strony innej 
policyi. Jakże zatem drżeć będzie musiał oby­
watel rosyjski, kiedy wszystkie polieye połączą 
się przeciwko niemu razem i w jednem ręku?! 
A cóż p. P. Stołypin nazywa «silną i opierającą 
się na podstawach prawnych administracyą?* 
Przyznaję się, że od tych (podstaw prawnych* 
włosy powstają na głowie! Będzie to bowiem 
niewidziana, niesłychana dotychczas nawet w Ro­
syi anarchia mundurowa.

(Dla zachowania pozorów projekt mimsteryal- 
ny zezwala na odział (żywiołów społecznych* 
w radzie gubernialnej przy gubernatorze. Cóż 
jednak może znaczyć obecność w tem zgroma­
dzeniu gubernialnego marszałka szlachty i pięciu 
przedstawicieli samorządu ziemskiego i miejskie­
go, kiedy większość urzędnicza będzie w nim 
w każdym razie zapewnioną dla gubernatora?*.

Artykułu, z którego wyjątek cytuje­
my, nie mogła oczywiście pozostawić 
bez odpowiedzi „Rossija". Odpowiedź 
swoją rozpoczyna orgau półurzędowy 
od wymyślań pod adresem „wodza odro- 
dzeniowców", któremu nie pozostaje 
nic innego, jak „wleźć na latarnię" i 
stamtąd wygłosić coś takiego, co sły­
szało się dawniej z ust Zurabowa, Ja 
kobsona i innych. Poza wymyślaniem 
znajdujemy w tym artykule takie argu­
menty:

(Rządowe projekty zdążają do zjednoczenia 
władzy. Co za nieszczęście, wykrzykujo wojow­
niczy odrodzeniowiec, zakrywając tragicznio twarz 
rękami. Iunemi słowy, zjednoczona administra- 
cya—to satrapia, a rozdzielona administracja— 
to marzenie postępowca Niedyskretne zapyta­
nie: czy nie dlatego zachodzi ten cud, że po­
wstaje nadzieja, iż w rozterkach między mini­
sterstwami znajdą się szpary, w które można bę­
dzie wcisnąć się ze swemi pretensyami i pra­
gnieniami?*

(Rządowe projekty zdążają do demoralizaryi 
władzy. Jakie nieszczęście! — zakrzyknie znowu 
wojowniczy odrodzeniowiec*.

Tu przytacza „Rossija" cytowane wy-' 
że] zdanie Trubeckoja o policyi.

(Cóż to znaczy? W chwili obecnej, kiody po­
lieya nie jest zjednoczona, jest ona narzędziem 
politycznej walki i t. d.; ^jednoczenie policyi jest 
niewątpliwem dobrem, ale kiedy polieya zostanie 
zjednoczoną będzio ona (ogromną "groźbą dla 
bezpieczeństwa publicznego. Gdzież tn zdrowy 
sens?*.

Jednem słowem wszystkie „rzeczo­
we" polemiki organu półurzędowego 
sprowadzają się zawsze do jednego: 
wszyscy są durnie. Siebie samą ośmie­
sza „Rossija", traktując w ten sposób 
puważnego myśliciela jakim jest ks. 
Truneckoj.

„Sowremiennoje Słowo* omawia spra­
wę kontroli i uzdrowienia administracyi.

(Wiwisekcja, dokonana skalpelem rewizyi 
senatorskich, wywołała sunę wrażenie na przed­
stawicieli wszystkich frakcyi. Ta rewizya mo­
skiewska, to śledztwo turLiestańskie, ta cała lista 
innych obwodów i gubernii, które znalazły się 
w liczbie podejrzanych, wszystko to zmusza do 
odrzucania myśli o pomyślności powszechnej i 
skłania do refieksyi nad sposobami uzdrowienia 
ciała adm.nistracyjnpgo

(Niezależnie od wetkniętego planu prac w Du­
mie prawie wszystkie frakeye uznają za niozbę 
doe poruszyć sprawę sądu dla administracyi. 
Być moŻK, iż stary projekt rządowy, dawno już 
opracowany przez kancelaryę, będzie wzneśiuny 
na porządek dzienny i Duma zajmie się jego 
analizą*.

. Stary projekt nie osiąga jednak celu. 
Żadne dochodzenie sądowe nie może 
być rozpoczęte bez zezwolenia władz 
centralnych. Tymczasem chodzi tu wła­
śnie o starszych urzędników

(Cóż bowiem nykryły rewizye senatorskie? 
Po pierwsze, że drobni urzędnicy zawsze bez 
wielkiej trudności oddawani są pod sąd: powtó- 
re, że kwestya odpowiedzialności sądowej stoso­
wana jest obecnie względem wyższych urzędni­
ków i po trzecie, iż oddanie pod sąd takich urzę­
dników z mocy nadzwyczajnych pełnomocnictw 
senatora nikogo więcej nie naraża, a przedewszy- 
stkiem nie podkopuje (fundamentów państwa*.

(Rowizyb senatorskie stanowią rodzaj próby 
w zakresie udoskonalenia prawodawstwa admini­
stracyjnego. Prawa, z których korzystają sena­
torowie w wyjątkowych wypadkach rewizyi, mo­
gą być łatwo przekazane specyalnej organizacyi 
w charaktorze instytncyi stałej. Niech to będzie 
nawet proknratorya, tylko nie dzisiejsze prokura- 
torya, lecz proknratorya czystej wody, niezalożna, 
niezbyt skomplikowana, mająca znaczenie oigann 
samodzielnego w ogólnym zespole instytncyi pań­
stwowych.

(Nie należy zapominać, że państwa, mające 
prawidłową organizacyę, na równi z ustanowie­
niem odpowiedzialności swych urzędników, po­
siadają jeszcze j idną korektywę działalności rzą­
dowej, a mianowicio dają prawo każdemu oby­
watelowi Jo zaskarżenia każdego aktn władzy 
rządowej, choćby bez oodania urzędników pod 
sąd. Tą drogą może być sprawdzana legalność 
każdego rozpoiządzonia. I tylko wtedy będzie 
ustanowiona odpowiedzialność administracyi, te­
dy ludność dojdzie do przeświadczenia, że winna 
posłuszeństwo nie każdemu rozpo,„ądzenin wła­
dzy administracyjnej, lecz tylko legalnemu bez­
spornemu. Z tego pank.n widzenia dawny pro­
jekt nie może służyć za punkt wyjścia Jla roz­
ważań Dumy w sprawie ustanowienia odpowie­
dzialności urzędników państwowych*.

Długi, bo aż dwudziestoletni termin 
wprowadzania powszechnej nauki ele­
mentarnej, projektowany przez von An- 
repa wywołuje takie uwagi „Rieczi*.

^Oszczędność autora projektu dochodu do te­
go. że nawet w r. 1928 oblicza wydatek na rzecz 
uauczania początkowego 46,739.000 rb., kiedy 
cp. Francja juz w r. 1905 wydawała na ten cel 
66 milionów rb. dla ludności 3 razy mniejszej, 
a w r. 1928-ym—5 razy mniejszej.

(Ogólną sumę wszystkich wydatków w ciąeu 
20-letuiego okresu p. on Anrep oblicza na 1,361 
mil.; z tego 1,084 mil. przypada na budynki, a 
277 mil. na nauczanie i inne wydatki. 1 to na 
lat 20 i wobec 150 mil. ludoości, gdy Stany Zje­
dnoczone z ludnością 82.6 mil. w jednym tylko 
rokn 1904/5 wydały 583 miliony*.

Oszczędność von Anrepa jest nawet 
większą od oszczędności rządu. Projekt 
rządowy przewiduje termin wprowadze­
nia nauczania powszechnego dwa razy 
mniejszy, t. zn. 10 lat, a udziela na to 
kredytu 21/., razy większego

Zdaniem „Świętu" kampania prze­
ciwko czarnej secinie nie ma wielkie­
go znaczenia.

(Napadając na monarchistów, pióra półurzę- 
dowe działały nie na kierunek rządu, lecz na 
swojo ryzyko.

(Przypuszczonia nasze—pisze (Świet*—spraw­
dzają się i stopniowo stają się faktami. Pi dczas 
najv lększej walki, jeden z głównych przywódców 
ruchu patryotyczm go, protojerej Wostorgow miał 
szczęście byc przyjętym przez Najjaśniejszego 
Pana.

(0  łaskawem przyjęciu tem duchowny Wo- 
storgow zakomunikował dn. 27 listopada na że­
branin mouarebislów.

(Protojerej Wostorgow zakomunikował, że 
Najjaśniejszy Par łaskawie oanosi się do wszy­
stkich ludzi rosyjsk.. b, którzy usilnie walczą za 
piawa Samowładcy Wszochrosyjskiego. za wiarę 
prawosławną i narodowość rosyjską*.

„Nowoje Wremia" przeprowadza ana­
logię pomiędzy rosyjską i turecką re- 
wolueyą i pisze:

(Można wyoDrazić sobie to nczucie głębokiej 
zazdrości, jakie żywią nasi konstytucyonaliści’ 
patrząc na przewrót w Turcyi. W szczególności 
zazdrość wy wołuje prawdopodobnie otwarcie par­
lamenty Zupełny porządek w przebiegu prze­
wrotu, jego bezkrwawość, brak zamieszek i błota 
i taka potęga samego przewrotu, przed którą 
wszyscy schylili głowy, wszyscy cofnęli się. Nie 
płonęły wsie i n e funkeyonowały ekspedycye 
karne, nie odbywały się hałaśliwe mityngi, nikt 
nie wygrażał pięściami i pop nie prowadził stu 
tysięcznego tłumu do pałac .. Wjzystko zostało 
dokonane drogą prostą i natnralną*.

Przyczynę tej różnicy organ Suwo- 
rina widzi w szkodliwej działalności 
literatury rosyjskiej i pisze:

(Nasza konstytucya była przygotowana przez 
literaturę i należy zaznaczyć, że była przez nią 
zepiuta jaż w samym zaczątku. Sto lat prasa 
rosyjska z małymi wyjątkami oduczała swego 
czytelnika od wszelkiej idei państwowoj...*

Następnie „Nowoje Wremia", chcąc 
wykazać, że te argumenty są słuszne, 
przypomina, że literatura ta nie dala 
ani jednego typu bohaterskiego gene­
rała, ani uczciwego urzędnika, ani mą­
drego męża stanu, a dawała tylko typy 
ujemne. Literatura rosyjska, zdaniem 
„Now. Wrem.“ , miała tylko dążności 
burzycielskie, nie dając nic wzamian. 
Dlaczego jednak literatura taka wybu­
jała na gruncie rosyjskim, to „Now. 
Wrem." pomija milczeniem.

„Rusk. Słowo" wykazuje, że moralne 
i polityczne interesy Rosyi wymagają 
bezwarunkowo, by postarała się zająć 
miejsce Austryi w handlu na półwyspie 
bałkańskim i pisze:
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(Cel ten możemy osiągnąć takimi samymi 
środkami, jakie stosowała Austryą. Chwila jest 
wyjątkowo sprzyjająca. Nie jesteśmy zmuszeni 
szukać szczęsna na wrogim rynku. Rynek sam 
dla nas się otwiera i przytem rynek pobratym­
czych narodów słowiańskich. Proszą uas o towa 
ry nietylko słowianie, lecz i turcy. Nas ocze­
kują na półwyspio bałkańskim. Jeśli nie skorzy­
stamy z tej sposobności, to ośmieszymy się przed 
całym światem.

Kwestya azyatycka.

W przedmowie do pracy komendanta Laco- 
ste’a (Antonr de l’A fgbanistan* p. J. L^ygnes 
poru za kwestyę azyatycką. Przedstawiwszy sy­
tuację strategiczną i polityczną dwóch wielkich 
potęg wschodnich—Anglii i R'isyi i zaznaczyw­
szy, jak wojua rosyjsko-japońska przrdewszy- 
stkiem, a następnie sojusz anglo-rosyjski zmie­
niły odwieczny antagonizm na stosunek pokojo­
wy; antor przedmowy kończy słowami:

(Jedno zawsze py.anie powstaje, gdy się mó­
wi o Indyach. W jaki sposób kilka tysięcy 
urzędników i 50 do 60,000 wojsk angielskich, 
z pomocą 150,000 wojska krąjowego, może rzą­
dzić i utrzymywać w Karbacu pańctwo, liczące 
300 milionów mieszkańców? Odpowiedzi na to 
pytanie udzielają nam sami anglicy. Profesor 
lesley tłomaczy, że Anglia zajęła Indye nie 
przez zdoDycie ich, a uzięki rewolucyi wewnętrz­
nej. którą wywołała i pokierowała ona, a która 
została dokonaną przez samych hindusów.

(Wyższość Anglii i jej geniusz organizacyjny, 
aczkoiwiek potężny, nie pozwoliłyby jej na zdo­
bycie li tylko przy pomocy siły wojennej lądu 
indyjskiego z jego 250 milionami mieszkańców, 
gdyby w kraju tym znajdowały się istotne naro­
dy. Faktem jest, że hindusi nie żywili nigdy 
nienawiści względem cudzoziemców, ponieważ 
nie było hindusów, a w^ęc w ścisłem tego słowa 
znaczeniu nie było i cudzoziemców*. John 
Strachey dodaje ao tego: (Nie zburzyliśmy ża­
dnego rządu narodowego, nie obraziliśmy niczy­
jego uczucia narodowego, nie ubliżyliśmy dumie 
narodowej, ponieważ narodowości hinduskie nie 
istniaiy*.

Słowa te, kończy p. Leygues, tłomaczą prze­
szłość i posłużą do wytłomaczenia przyszłości*

KRO N IKA  P R O W IN C Y O N A LN A

(Z  pism i o/t korespondentów).

—  W Szarogrodzid, gub. podolskiej, 
w dn. 7 grudnia odbyło się walne 
zgromadzenie członków towarzystwa 
spożywczego. Po zagajeniu zebrania 
przez prezesa zarządu, p. P. Janickiego, 
obrano na przewodniczącego dr. J. Wy- 
leżyńskiego i na sekretarza p. K. Za- 
młyńskiego, poczem członek zarządu, 
p. (i. Korwin-Pawłowski, złożył krótkie 
sprawozdanie z 3-ch miesięcy działal­
ności stowarzyszenia, z którego okaza­
ło się, iż stowarzyszenie liczy 111 człon­
ków, rozwija* się pomyślnie; sprzedaż, 
pomimo ograniczonego i terminowego 
kredytu członkom, progrestye i za 3 
miesiące wynosi 6,100 rb., dając człon­
kom towary wyborowe i po znacznie 
niższej cenie, niż płacono poprzednio; 
brak jednak kapitału zmusza stowarzy­
szenie do "zaciągania pożyczek u człon­
ków, lub za ich poręczeniem w banku, 
i nie pozwala postawić magazynu oa- 
razu na tej stopie, by zaspakajał 
wszystkie potrzeby swych członków. 
Zebranie po dyskusyi jeduogłośnie wy­
raziło zarządowi vołum zaufania. Kwe­
styę udziału stowarzyszenia w T-wie 
stowarzyszeń spożywczych podolskiej 
gub. zdecydowano większością wszyst­
kich przeciw jednemu.

Na kandydatów do zarządu obrano: 
d-ra A. Wyleżyńską. B. Wyszomirskie- 
go, F. Straszyńskiego i A. Łaszkiewi- 
cza; do komisyi rewizyjnej: K. Zamłyń- 
skiego, A. Żebrowskiego i P. Łowickie­
go; do komitetu nadzorczego: M. Dłu- 
ską, J. Olszewską, E. Miedzianowskie- 
go, A. Buchowieckiego, ks. L. Dobro­
wolskiego, Z. Wasilkowskiego, d-ra Wy- 
leżyńskiego, P. Tiutiunnika D. Hoło- 
dniuka, A. Pacewicza, D. Sokołowsaie- 
go i A. Hallera.

— Winnica. W nocy z dn. 7 na 8 grudnia 
polieya okrążyła na Starem Mieście dom, w któ­
rym spodziewała się zasiać zebranie (nielegalne* 
Zebrani jednak zapowiedzieli, że się nie podda­
dzą i energicznie odstrzeliwali się z hrauningów. 
Poiicya i oddział wojska bali się narażać swych 
ludzi i zatelegrafowali do gubernatora o pozwo­
lenie na podpalenie durnu. Zanim (w ciągu 12 
godzin) nadeszło z Kijusva pozwolenie, rewolu- 
cyouiści — albo t. zw. anarchiści — zdołali po­
niszczyć i jzmtiite dowody rzeczowe i papiery, a 
nawet, jaK polieya przypuszcza, dali możność 
kilku Zo swoich zbiedz, korzystając, że łańcuch 
wartowników był niedość umiejętnie zarządzony. 
Kilka razy oblężeni braii się na dowcipy i pusz­
czali na policyę rozmaite (bomby*, up. pudełka, 
butelki i tem wywoływali popłoch, ostatecznie 
jeduak, gdy chatę podpalono, zanucili ostatni raz 
pieśń rewolucyjną i zakończyli życie samobój­
stwem. Polieya jako plon dostała 3 trnpy obroń-

Wydawnictwa gwiazdowe
)oo(

Tegoroczne wydawnictwa dla dzieci 
„na gwiazdkę" przedstawiają się wcale 
dudat.nio pod względem treści i nader 
bogato, co do ilości puszczanych w 
świat książeczek.

W dziale historycznym mamy do 
zanotowania: Walerego Prtyborowskie- 
go „Reduta na Woli*, „Miodzi gwar­
dziści" i „Pud Stoczkiem", Jerzego Or 
toicsa „W ódz narudu" (wMnuta z cza­
sów młodości Tadeusza Kościuszki i 
oparta na studyum nrof. Korzo a), 
Anny Zielińskiej „Syn Ukrainy", Hele 
ny Ceysingerówny „Jan Lipnicki", Z 
Morawskiej „Opowiadania z dziejów 
ojczystych dla domu i szkoły" (zwię­
zły zarys dziejów polskich), Anny Gru­
dzińskiej „Tymko Orlik"...

W  dziale pedagogicznym przyaoszą 
nam wydawnictwa gwiazdkowe — E. 
Jacka Londona „Przygody psa w Klon- 
dycke", są to nadzwyczaj pięknie i z 
niesłychaną szczegółowością przeprowa­
dzone studya nad naturą psa domowe­
go, które pod wpływem zdarzeń przei 
stacza się znów w piękne, wolne zwie­
rzę, niesłychanie silne, dumne i świa­
dome swej s'ły. Karola Ewalda „Ci­
che Jezioro" — barwny i nadzwyczaj 
zajmujący op;s dna stawu, robiący 
wrażenie zręcznie powiązanych powia­
stek. legoz autora „Nasze opowiada­
nia" — fantastyczne (nie dla małych!

dzieci) opowieści z życia drobnych 
stwórz* n. jak pająki, żaby, chrabąsz­
cze. E. Desbeau „0  czem się Janek 
dowiedział". Książeczka uwieńczona 
przez Akademię francuską, a zawiera­
jąca szereg pogadanek o morzu, jego 
historyi i jego mieszkańcach. Jaro­
sław Mjkulasz (z czeskiego) „Króle- 
wianka* — zajmuiąca opowieść z ży­
cia pszczół. A. W. Gould (z angiel­
skiego) „Dzieci matki przyrody", o któ 
rej w przedmowie W. Jez erski pisze, 
że można ją nazwać — „przystępnym 
wykładem etologii t. j. dzieła o biolo­
gii, traktującego o obyczajach organiz­
mów". Pożywienie roślin i zwierząt, 
walka jednych organizmów z drugimi 
współzawodniczącymi oraz pokunywa- 
nie nieprzyjaznych warunków przyro­
dy martwej układają się na treść tego 
dziełka, któremu autor, przeznaczając 
je dla dziatwy i młodzieży, nadał pu­
stać pełną dziecięcej, naiwnej prostoty, 
wdzięku i powabu. Książka zawiera 
200 rycin. Arabella B. Beckley „Życie 
w lesie i w polu" — szereg op sów, 
zachęcających młodzież do samodziel­
nych obserwacyi. Uarya Wery/io „W 
zimie" —  opowiadania z życia zwie 
rząt na tle zimowego krajobrazu. Te­
odor Volbehr „Król Bob" — fantasty­
czna opowieść o rządach- szlachetnego 
króla-slonia w puszczach afrykańskich. 
Treść i ilustracye tej książki, artysty 
tzwe pod wzg'ędem wyszukanym, skła­
d a j  się na całość wytworną i pocią 
gającą. M. Glatydwna „Krótkie opo­
wiadania z życia zwierząt" (dla dzieci).

Z powieści należy zanotować wyda? 
wnictwo Gebethnera i Wolfa powieści 
podróżniczych Juliusza Verne w pięciu 
tomach. Tegoż autora w innem wyda­
niu aktualna dziś powieść „Król prze­
strzeni".

A następnie:
Zofii Kowerskiej „Dzielny chłopiec" 

— Józik Kilowski, który twardą pracą 
dobija się stanowiska i uznania.

M. Bujno „Pałac z piasku" — opo­
wieść o Halce, która wytrzymałą swą. 
ciężką pracą ratuje całą rodzinę od ru 
my.

Władysław Betza „Ołowiany żoł­
nierz i inne powiastki dla młodego 
wieku".

„Mały bohater" powiastka przerobio­
na z angielskiego — wzruszająca, z ta­
lentem napisana książeczka o życiu 
dzielnego chłopczyka, który przez mi­
łość dla chorej swej matki postanowił 
być bohaterem.

Z bajek dla dziatwy wyróżnić i pole 
cić możemy, (-zdobione artystycznymi 
rysunkami Nawroczyńskiego „Bi.jki 
Or-Ola“ , bajeczka Or-Ota „Bul i kon 
cert u Sikorki" i zwłaszcza L. Bygie- 
ra „Zosia na królewskim dworze", 
gdzie Zosia śni, że zabłądziła w lesie, 
dostała się między krasnoludków i po­
dejmowana była przez ich króla, ale 
zetknąwszy się z nędzą, zawstydziła się 
bogactw i przepychu, wśród których 
żyła, i tęsknić zaczęła do swej skrom 
nej chatki.

Wśród wydawnictw dla małych dzie­

ci dodatnio wyróżnia się „Nauka o 
rzeczach w kolorowych obrazach", wy­
dana przez lwowską księgarnię Aiten- 
berga, opracowana przrz nauczycieli 
K. Krdlińskiego i J. Labczyńskiego. 
Książka ta, starannie wydana, rozmia­
rów in ąuarto, posiada 20 tablic kolo 
rowycb, przedstawiających to, „Co wy­
konała ręka ludzka", zaczynając od 
najbliższych dziecku, t. j. zabawek, 
kończąc na najnowszych wynalazkach. 
Jest to część pierwsza wydawnictwa, 
które w swej części drugiej ma zawie­
rać „Świat zwierzęcy i roślinny", zaś 
w trzeciej — „Krajobrazy". „Książka 
niniejsza", piszą autorzy w przedmowie, 
„nic zalicza się do zabawek dziecin­
nych i nie powinno się jej oddawać 
zaraz po zaKupieniu dziecku na włas­
ność. Książka ma swój cel pedagogi­
czny i celowo, podług pewnego planu, 
użytą być powinna. Przedpwszyst- 
kiem ma ona ułatwić wychowawcy 
pracę koło rozwoju umysłowego wy 
chowanka, a w szczególności pracę w 
kierunku spostrzegania. Do każdego 
obrazka dodane są na osobnych stro­
nach pytania naprowadzające,* na któ 
re wychowanek sam odpowiedzieć po­
winien". Tablice kolorowane nie za­
wierają artystycznych obrazków, prócz 
obrazka na oaładce, lecz wyraźne wi­
zerunki przedmiotów. Szkoda tylko, 
że przy widucznem staraniu o nadanie 
{siążce charakteru swojskiego, wydaw 
i a posiłkował się jednak niektórenii 
obcem kliszami (prawdopodobnie rosyj- 
skiemi), co uwydatniło się najbardziej

w wizerunku chaty włościańskiej z 
berwion, zaprzęgu z „dugą" i t. d.

Nakoniec wspomnieć należy o zbior­
ku muzycznym — Warnkówny i Ja- 
holkowskiej: „W  ogródku dziecięcym" 
(zbiór zabaw, marszów i piosenek na 
jeden głos z towarzyszeniem fortepia­
nu w układzie W. Żapolskiej). Opraco­
wanie harmoniczne tych piosenek, o- 
partych przeważnie na motywach lu­
dowych, jest bardzo proste. Ograni­
czono się tutaj do użycia środków jak 
najmniej wyszukanych i jaknajprzy- 
stępniejszych dla dzieci. N..j trudniej- 
szem jest, za pomocą środków bardzo 
skromnych, napisać akompaniament o 
wartości pierwszorzędnej. A jednak 
byłoby to bardzo pożądanew, bo dzieci 
słuchając opracowania łatwego i dostę 
pnego dla nich, powinny przyzwycza­
jać się do muzyki w danym zakresie 
jaknajlepszej. Nie odmawia się przez 
to zalet, jakie ma akompaniament w 
układzie W. Zapolskiej, nie można go 
tylko uważać za doskonały. Co do 
tekstn, to przebija w nim kosmopoli 
tyczny charakter freblowskiego ogród­
ka; strwfici są gładkie, lecz brak im 
głębszego artystycznego napięcia; brak 
tu naszych swojskich, a ial poetycz­
nych piosenek, nie znajdziemy tu np. 
ani jednej kolendy.

Z książek dla młodzieży starszej po­
lecić można W. Sieroszewskiego Jan- 
glu tzu" (Zamorski dyabeł)—opis Chin, 
gdzie młody bohater przechodzi nie­
zwykłe koleje, zostaje wplątany w wal­

kę bokserów, dążących do wyzwolenia 
Kraju z pod wpływów cudzoziemskich. 
Przesąd tam zbyt jeszcze często poj­
mowany jest jako podstawa narodowego 
bytu, a obca gwałtem narzucona kul­
tura przybiera przeważnie formę ucis­
ku. To też powstaje przeciw niej nie­
tylko fanatyczny bonz, zapatrzony w 
potworne kształty swego bożyszcza, ale 
i Jud cały, który w każdym „zamor­
skim dyable" widzi zaborcę i wyzyski­
wacza i mówi do niego razem z auto­
rem: „Ludzie są stworzeni, aby miesz­
kać w ojczyźnie. Po coś przyszedł? 
Uchodź cudzoziemcze! Cierpimy przez 
was, gdy jesteście źli, i cierpimy po­
dwójnie, gdy jesteście dobrzy... Każ- 
!y naród ma swą dolę i swój kraj. 
Pozwólcie każdemu żyć, cieszyć się i 
zarządzać po swojemu".

Drugą wybitną nowością są (jiisze w 
„Kur Warsz. Sł. Gacki) „Pamiętniki 
Beniowskiego" (wydanie Gebethnera i 
Wolffa) w" opracowaniu p. Z. Buko­
wieckiej. Umiejętnie przystosowana do 
poziomu umysłowego młodego czytel­
nika, książka ta daje wierny opis przy­
gód, rozgrywających się w trzech czę­
ściach świata, wprowadza go w dziwne 
koleje życia jednej z najDardziej fan­
tastycznych natur, wydanych przez 
niespokojne czasy konfederacyi bar­
skiej.
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ców: mianowicie 2-ch mężczyzn j 1 kotibta^ ży­
dzi (2 osoby są stałymi mieszkańcami Winnicy), 
i aresztowa ’ 0 gospodarza domu, u którego od- 
najmowauo mieszkanie. Kr.

—- Rozbicie się  pocl^jL . Na dystansie Bro- 
deckie-Berdyczów wązkotorowej kolei żel. rozbił 
się w dn. 8 b. m. pociąg Nr. 4, składający się z 
jednego wagonu bagażowego, trzech osobowych 
dwóch próżny! h. Wypadek miał miejsce na 8-cj 
wiorście od Berdyczowa. Pociąg zupełnie nor­
malnie wyszedł z Brodecka i zaczął iść z szyb­
kością 20 -  25 wiorst na godzinę. Na 58-ej wior­
ście dało się odczuć silne stuknięcie i pociąg 
olaną! Parowóz zeszedł z szyn, tender, prze­
wróciwszy się, stanął wpoprzek toru, wigon ba­
gażowy rozbił się w drolne kuwałki, wagon po- 
ztowy przew rócił się na bok, trze~ia klasa się 

wykoleiła. Na torzo pozostały tylko 2 platfor­
my i wagon 2-ej klasy. Nieszczęść z luuzmi nie 
bjlo, potłuczenia odnieśli maszynista i jego po­
mocnik, oraz urzędnik pocztowy i pocziylion.

po napisaniu dysertacyi o zaiazkach 
tyfusowych jubilat zostaje profesorem, 
następnie pracuje w klinice terapeuty­
cznej szpitala wojskowego w Oclesie, 
w r. 1905 obejmuje katedrę profesor­
ską w Kijowie 
okresu swej pracy na gruncie kijów 
skim prof Janowski 
sławę świetnego specyalisty 
człowieka.

Z Towarzystwa Dobroczynności.

TEATR I MUZYKA.

Dn. 10 b. m, dwóch włochów popi­
sywało się swą sztuką w sali resursy 
kupieckiej, skrzypek p. Arrigo SeraU

W piwni' krótkiego11 znany nam z P°Przednich występów
n„ip u inw śpiewek tbasso cantante) p. Gandolfi

N a  cz&j6 konsorcyum stoi inżynier B. Bro­
niewski.

— Zmiany w m ag istracie  w arszaw sKl.n. w
świecie urzędniczym Warszawy krążą pogłoski, 
że obecny prezydent Warczawy, L :‘ wnskij, ma 
być niebawem mianowany gubernatorem jednej z 
wewnętrznych gubernii cesarstwa. Natomiast „ta- 
nowisko „ego, wobec spodziewanego rychłego już

, g  C .- J “ P. SeraŁo jest południowcem nie tylko wprowadzeni samorządo, ma z: ,ją„ nadal w cha- 
L zdązył zyskać T,ayw :,,ira a |P i 7 u<,nosoh ien ia  T e m -K ak',erze WI=e-prezydenta p. Zaremba: polak, by-yalisty i zacnego nazwiska, ale Z usposonieuia. iern by  prezydent m. Lublina, a obecny wice-prezj
3 3 * 6  perament postaua Ognisty, a werwa, Z dent Warszawy. Zmiany te mają nastąpić z po

jaką wykonywuje taki, nprz., finał z jczątkiem nad. bod^rego roku.
koncertu Wieniawskiego, lub „ZigeuZ arząd  uprasza n a ju p rze jm ie j pan e n  j S arasateg0 ' tch n ie  ja k  ś

pan ów , in teresu  ą cy ch  się  spraw ą  w prost ż y w io ło w ą  siłą. C antilena p
m aszu, zebrać s ę dz s*a] o  gr.dz nie 8 g  P ^  J  rów n i^ż w yb itn ie  w łosk ie  
w ieczorom  w lok a lu  btu «  M.- L e c h y : śp iew n a , rozm arza jąca , m .e jsca - 
Z y tom iersk a  8>, w  celu  z o r g a m z o ia n  m i nam iętna , to  zn ow u  ła g od n a  i m ięk- 

ph I -  - , , ,  . . .  t - | S ,  kom itetu  k ie rm a szow eg o  o m ó w ie n ia L  ^ ^  »  w .n e c td e j
Gdy pociąg się wykoleił, jeden 7 konduktorów I n iek tóry ch  w a żn ych  i zasa d n iczych  k w e . i •

o L Ą  Piecho^ do" Berdyczowa, skąd przybył S  d /ty c z ą - y c b  k ierm aszu , k tóry  n J ™ ^ ’ w  n o c  k s ięży cow ą .

Powodem wykolejeń?! się cyło! jai ^rzypus*cza- siQ o d b y d ^  P ° ^ i e I p retacy i p. S. zaw sze  Zgaaza  się  ze
ją, zbyt wielka szybkość poctągu na z ^ c ,  -  * « .  B ^ w y k o n y w a n e j  r z 4 y  -  o % m ,

-  s - s ł j - ł & U  w  . *> . o p « 4 ^  t e s  J sdyczowskicgo, pojawiła się epidemia tyfusu. 
Przeszło 100 chorych leży po chatach. Władze 
miejscowe zwró(iły się do ZRrządu ziemskiego o 
pomoc. Właściciel wsi, p. AJalheim, ofiarował 
się władnym kosztem utrzymywać felczera i 4 
siostry miłosierdzia. Wo wsi Taszlyku, p<'w. 
czerkaskiego, panujr tyfus plamisty, we wsi Sło- 
boda, pow. traszczańskiego — tyfus brzuszny.

—  Trypole. Dość ożywione miasteczko do- 
tychcza, me posiada stacyi pocztowej. Najbliż­
sza znajduje się o 25 wiorst od '1 rypola we wsi 
Hermanówce. Latem można przesyłać pocztę 
statkami, k „z  ten rodzaj komunikacyi nie jest 
dogodnym. Wobec tego niektórzy zamierzają 
wszcząć starar.a o założenie stacyi.

Posiedzenie rady miejskiej z dnia 10-go 
grudnia.

Na ])-~rządku dziennym — oddawna oczekl 
wana głośna rprawt ren . .71 przystani.

Rezultaty rowizyi polegają głównie na wy­
kryciu następujących niedokładności: 1) nie wy­
konywanie g 9 nstawy o podatkach od ładunków 
i statków w przystani, 2) niedbale ręgostrowa- 
nic nadpływających do przystani tratw i stat­
ków, 3) niedokładności w odmierzaniu placów,

z przeszłości 3) Do moich braci, wiersz.
4) Apostoł trzeźwości. 5) Odkrycia i wy'Mżnicy zachodzącej mięazy włoskim, a

Jubileusz <Dzitnnika Poznańskiego*. W nie­
dzielę ubiegłą obchodziła redakcya cDziennika 
Poznańskiego* półwiekowy jubileusz isin enia pi­
sma. Ze Lwowa przybyli przedstawiciele Taw. 

w łosk ie  | dziennikarzy pilskich pp. Rawita-Gawroóski i 
Merunowicz, z Krakowa rf daktor «Czasu». Na­
deszły liczne telegramy, między innymi ze Lwo­
wa: od Koła literacko-artystycz.uego, od Tow. 
dziennikarzy i od Związku Sokoła.

—  Zjazd praoow ników  rolnych w W arszaw ie. 
Rada Tow arzystwa wzajemnej pumrcy pracowni­
ków rolnych w Warszawie postanowiła urządzić 
w styczniu r. p. ogólny ijatd członków Towa­
rzystwa.

Zebrania ziazdu odbędą się w sali Muzenm 
Przemysłn i Rolnictwa na Krakowskiem Prze­
dmieściu N-r 66 w niedzielę dnia 31 stycznia 
n. s. 19 '9 r. o godzinie 7 wiecz"rem, tudzież

nalm/ki 81 Kuchnia niemowlęcia 7) P°*s^’ m temperamentem, jaką bezwąt- następnego dnia o uodzinie 10 rano.
f i i y  “ W . « —  -  —  "

wej.

4omMct polityczne/ 1$). M S Y l e S *  G S i J f ó
kościelne. 11) Z całego świata. 12) Z ty­
godnia. 13) Wiadomości krajowe. 14)]
Kronika miastowa. 15) Telegiamy. 16,
Żarty.

— Przedstawienie dziecinne. W naj
bliższą niedzielę Mdośnicy urządzają 
drugie z kolei przedstawienie dzienne 
dia dzieci. Dane będą: 
p. t. „Nieoczekiwani 
któwka Z. Przybylskiego p. t. 
za wet.“ Obie szlaki pisane specyinie

Udział w zjeździć mogą wziąć tylko członko­
wie Towarzystwa, również i ci niozapNaniw i/jt zjis v  10 st ir | i i  1 i z o i i i  1 utz i i i  y m cą 1 w 14 1   . • , , , , r  ^

cert n iech  nie o f t i W k a  nryenłnchać H.esz£ !  w poczet czljnl<6w' kt6rzy za przybyciem cert, ntecn m e om iesza : ^iZesiUCDac (j0 warszawy wpiszą się na listę kandydaiow na
go jeszcze raz W wyKunnniU Barcewi- członków I wpłacą przewidziana nsta ą uaziały 
cza na mającym się wkrótce odbyć członkowskie. Nazwiska tych kandydatów, sto 
koncercie tego mistrza gry skrzynio-1 J0wnip- do rnńjsca zamieszkania pjdane zostaną 

• Do zalet p. S. raliczymyjfcgo I Jain f̂o odnośnego odd<iału Prowincy°-
subielne, zaokrąglone frazowąnie, no 1, 
oczywiście, wielką czystość i spraw- 

Lrntoeh^iin Iność techniczną, bez której żaden arty-
g o .e e -  r a t K

rini  ̂ skrzypcowych sztrychów — santilló p.
1 dla dziec. w obu ^eż ^ zn aczn r^ c/eść  S' j est naj mnieJ rozwiniętem, nie iestl | dla dzieci, w obu tez znaczną częsc j ta,{ po^ iewnern j driiikatnem, jakim

Dotychczas zgłoszono następnjąco odczyty. 
Antoni Heuipel: *0 znaczeniu zjazdów praco­

wników rolnych.*
Inż, Józef Kaczkowski: *0 potrzebie stosowa­

nia istotnej nauki i wiedzy w rolnictwie.*
L. Grondyszyński: *0 stowarzyszeniu emery- 

talnem pracowników prywatnych*.

dących pod dozorem policyi, może spo­
wodować powoływanie do służby osób, 
korzystających z ulg, oraz wywołać 
sprawiedliwe niezadowolenie ludności, 
Pada wyraża pewność, że rząd zajmie 
się usunięciem wskazanej niedogodno­
ści, i przechodzi do rozpatrywania pro­
jektu prawa, według poszczególnycii 
punktów."

Formułę przejścia popiera Kraso- 
wskij.

Wiceminister wojny wypowiada się 
)rzeciw życzeniu, zawartemu w formu- 
e przejścia.

Po przemówieniu wiceministra spraw 
wewnętrznych formuła zosiała przyjęta 
większością głosów.

Podczas rozważania projektu prawa 
według poszczególnych punktów Sta­
chowicz wnosi dwie poprawki, propo­
nując przekazać je komisyi.

Prezydent Rady wyjaśnia, że juz na 
joprzedniem posiedzeniu wniosek o 
irzekazaniu projektu prawa odrzucono, 
irzoto obecnie nie można głosować 
nad kwestyą przekazania komisyi po­
prawek, dotyczących tegoż projektu 
jrawa.

Większością głosów poprawki Sta­
chowicza odrzucono i projekt prawa 
przyjęto.

Przyjęto toż projekt prawa o kredy­
cie na odnowienie obrazu Siemiradz- 

iego w świątyni Zbawiciela w Mo­
rwie.

| ról odegrają azieci.
Instytucye, kióreby pragnęły otrzy­

mać bilety po cepach ulgowych, zechcą 
zgłaszać się do Zarządu Pol. Tow Mił. 
Sztuki, Kr<szczatik Nr. 41 m. 59.

—  Sprawa Kumańskiege. Sprawa Ku 
mańskiego, poddawanego już dwukrot­
nie badaniu lekarskiemu, z powodu 
sprzeczności opinii co do normalności

powinnoby być w 8-ej części koncertu I 
i ,Zigeuijepwaison“ (z którego, niej 
wiem dlaczego, skrzypek wyrzucił wstę­
pne Moderato i Lento). Ąrtysta prócz 
tego wykonał koncert es-dur Mozarta 
(bodaj najlepiej), oraz „Aryę“ na bas [ 
ku — Bacha.

Podobno skrzypce p. S. mają byćl 
„pełnej krwi" Guarneriusem, wartują-

Telegram y.
{Od korespondentów własnych). 

Narada u Uwolskiego. 

Petersburg, —  Na wczorajszem po-
{ S S f f T & J  S 5 £  r 5 S y l i £  H T r o z Ł S f ' " k i l l 0 F s  W w  m i k .  Naw’ oMStie|«ladaenlu mlnl.ter spraw zagraniczajoh 
nut’ !,ct- . { i ™1 -Nart ma- -stłumioną _ dawi

wsz;y.
Według g 9 ustawy podatkowej ilość ładun­

ków ma być określana na podstawie kwitów rzą 
dowych. Warunek ton, według sprawozdania, nie 
był spełniany przez dozór brzegowy, który okre 
ślał ilość ładunków na oko.

P. Burczak w wyjaśnieniach swych wskazał 
na zasadniczy błąd, popełniony przoz komisyę 
rewizyjną, polegający na tem, że komisya dała

p «  a |aTrip„ n" nK/(.ira7nna Rennti.wt -N a d  m a - l^uuu,lL,lli‘  d źw ię czn o ść  tego  in stru - D .w olskij ,vyr.iził ży czen ie , aby w  od
oczeoia spada na dozór brzegowy. Na zebraniu f ^ e g o  przcKdz.dna sen ł o w i . rsaa ™  M t u  n iezb y t sie  p od oba ła . pow iedzi na je g o  d ek la ra cy ę  w D u m ie
sprawozdawczem poddano pod obrady punkt pier-1jątkiem Kumańskiege I Artysta miał o g r o m n e  p o w o d z e n i e .  U  imieniu każdej fcakc.yi przemawiał

mSSSłeKO ^ Ł o n o ^ ^  m s o w o  ^  NaWeŁ ^  mu struna P^kła podczas tylko jeden mówca. Przywódcy frak-
SoH ali d a umysłowo chorych w Wil Mozartuwskiego Rondą, publiczność n ie\W  o b l a l i  mu to. Izwolskij napomk szpitalu aia umysiowo pnprycp w vyin Qiriies.zkaja wynagrodzić mu tę przy dyplomatycznie, iż niepożądane są
nlCy tu  e n p a iu ia  i r r a d u ł u  P n h B* r » t n T F o ś ó  huczny ni i oklaskami. przykre zajścia w Dumie. Przywódcy
1 •• sPra f̂ ? kredytu. Gubernator q  Gandolfi pisaliśmy w swoim f rakcyt uspokoili Izwolskiego i oś^iad
kijowski przesłał ministrowi spraw we- y . j '  M T  • 7  11 • C7vli mil ŻP nrnielrtnwnnn fnrm ławnętrznych postanowienia wszystkich I ? Nadmienimy więc tylko, ze | czyli tfu, ze projektowana formuła

komunikacyi tylko dia celów statystycznych i są 
sporządzane bardzo pobieżnie. Dziś już prze i- 
siębiorcy zac’ ynają żądać, aby ładunki przyjmo 
wano wrdług kwitów, które bynajmnidj nie od­
powiadają prawdziwej ilości ładunków, i miasto 
w ten sposób jest narażone na straty. Jako jo ­
dynę wyjście z tej sytuacyi p. Burczak wskazu­
je fai.tyczoe sprawdzanie ilości ładunk ów i pro 
ponuje rozpoczęcie starań o wydanie odnośnych 
przepisów.

Szereg mówców tej miary, co p. Szeftel, Or- 
gis von Rntonberg, wskazują na całą jałowość 
zarzutów komisyi rewizyjnej, która, oskarżając 
dozór brzegowy, nie poparła zarzutów żadnymi 
faktami, lecz wypowiedziała szereg podejrzeń. 
cTaka rewizya — oświadcza p. Rutenberg — 
to scholastyka*...

Dalsze obrady odłożono do następnego dnia.

" S t e r a  u d ff iz ™ s u r sk: „ : “ ' » ai i 16,  o« śPie- j o r » d z i ,
“  P!» S.1 | »  ’ !¥>» I SnHl.ła Daństwoweffo dla miast lab I ^ |  i « » ,m i  i f c

cały szereg pieśni starożytnych prze I przejścia wy.’azi słowianofilskie uczu­
c ia  Dumy, która doradzi rządowi o

mi poko-
swym rnec- i,i''" jim  mufinsj aiiiwmu, W imieniukredytu

saskie1’a k J  n e t l d  rz iem iiepr2eZ ^  I nyni“ soczy^Tym (w ’ rejTslr JJff ^dolnym I prawicy przemawiać bęJzie Szeczkow
yJ-^  K o S S y  KUowsE komitet cza- ‘ średjinj) basem. » »  — ........................................ "  R' 'h~ "

sowy do spraw prasowych nakazał ? ^ ; np af dc'^  n.Ie a.mejszem od s-̂  egu 
skonfiskowanie odbitej w drukarni| c eszył się powodzeniem.
Proswieszczenije“ książki W. Błago 

wieszczeńskiego „Pierwsze rymy".
W księgarni „Lit. nank. towarystwa“ 

skonfiskowano z rozporządzenia tegoż 
komitetu 414 egz. książki L. de Brucke- 
ra p. t. „Partye i związki zawodowe 

—  Omyłka zecerska. Wskutek myl­
nego przełamania szpalt we wczoraj­
szym odcinku na 4-ej

W. T. D.

Z SĄDÓW.

Zatwierdzenie wyroku w sprawie

w imieniu ^miarkowanych — Bobrin- 
skij i w razie ostatecznej konieczno­
ści — Guczkow. M;luków wygłosi go 
dzinną mowę. Wystąpienie w tej kwe- 
styi Dmowskiego jeszcze nie zostało 
zdecydowane.

K R O N I K A .

Walne zebranie członków współ 
dzielczo spożywczego sklepu. Onegdaj, 
d. 10 grudnia, w Ogniwie odbyło się 
przy uazialo przeszło 40 osób walne 
zebranie udziałowców sklepu współdziel 
czo-8pożywczego. Na przewodniczące 
go wybrano jednogłośnie p Meeha, na 
sekretarza zaproszono p. Majewskiego. 
Przewodniczący zarządu spółki, p. Bur- 
sztyński, zagaja(ąc zebranie, zdał spra 
wozdame z układów z bankami, prze­
prowadzonych na mocy uchwały osta­
tniego walnego zebra .ia w celu pozy­
skania kredytu dla sklepu. Z kijow­
skich banków tylko bank rosyjski dla 
handlu wewnętrznego ofiarował kre­
dyt do wysokości 5-ciu tysięcy rubli, 
z tam, że rewersy sklepu będą żyro 
wane przez udziałowców. Na zapyta­
nie p. A. Bukowińskiego, czy za pod­
pisy mają być odpowiedzialni członko­
wie spółki, jako prywatne osoby, czy 
też odpowiadać będzie spółka, p Bur-

no-okręgnwego w sprawie uczestników zaDójstwa 
stronie naszego I rodzinj Ostrowskich, którzj podawali skargi ka- 

pisma podajemy dziś po raz wtóry od-1są_cyjao do głównego sądu wojennego: A. Bajdy,
c W  powieści Ala? Norda„-a: „Paaoa. d S S S T t t ó S P Ł Ł ^  B ' -

leiężKio roboty, Ireny Małaebowej i Koreniewej, 
RABUNEK. Na targu Żytnim aresztowa-1 skazanych na zesłanie do n bót ciężkich, p erw- 

ny został Atanazy Bieiiszin, który usiłował ogra- |sza ua lat 15, druga na lat 20. Główny sąd wo-

Echa rozpraw nad interpelacyą 
kaukaską.

Petersb-rg. — Nolde wyjechał do Car- 
Zatwierdzono wyrok kijowskiego sądu w ojen-1 skiego S io ła , wziąwszy ze sobą steno-

zabójców Ostrowskich

bić jakąś kobietę.
USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. O.ie- 

gdaj sklepowa z enkierni cMarąuise* Józefa S. 
rzuciła się w przerębel na Dnieprze. Zauważył 
to przechodzący Kowalczuk, rzucił się za dziew 
czyną do wody i ocalił ją.

W domu Nr 9 przy ul. Pritisko-Nikol- 
skiej otruła się kwasem karbolowym Darya jT. 
Desperatkę iPogotowie* odwiozło do szpitala 
aleksandrowskiego.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Eufrozyny 
Kuszkanowej w domu Nr 8 przy Kreszczatic 
kim zaułku dokonano kradzieży rzeczy i ko­
sztowności ogółem na 150 rb,

W domu Nr 5 przy ul. Moskiewskiej do­
konano kradzieży bielizny u sztabs-kapitana 
Dichtieriewa.

W domu Nr 5 pizy ul. Spaskiej z miesz­
kania Maryi Abramowicz dokonano kradzieży 
rzeczy wartości 115 rb.

— W domu Nr 14 przy ul. Kożemiackiej 
skradziono z mieszkania Marka Rusanowa bie­
liznę wartości 86 rb. Podejrzenie padło na b. 
służącą.

— W d. Nr 27 przy u f Iwanowskiej okra­
dziono mieszkanie właścicielki domu Maryi 
Rejtliuger.

— W domu Nr 12 przy ulicy Złotoustowskiej, 
z mieszkania Mikołaja Szurszioa, dokonano kra- 
dzioży rzeczy wartości 103 rb. Sprawca kradzie-sztyński wyjaśnił, że bank żąda pod- ży Z0JsUł ujęty.

pisów prywatnych osób. Warunek ten I ZRĘCZNA KRADZIEŻ. Do mieszkające-
nie podobał się zgromadzeniu i kiedy go przy zariku Kreszczatirkim Nr 8 kupca J.
jeden Z zebranych, p. Zakostelski, wy- Epelbauma poszedł onegdaj jakiś nieznajomy
starfił nnnnw nie z nromi7Vt'va 7ało?en ia  Ł lislom- P- E- wzi^1 1 P03z, dł do sw^ a Siąpił ponownie z pr 1 ^ \ cy ą zaiozenia I âb?aeiu, nieznajomy zaś tymczasem puzostat w
nowego sklepu Za gotówkę, obliczonego I przedpokoju. Ponieważ okazało się, że list nie
na mniejszą skalę, niż sklep, upatrzo- był do E-ma, zwrócił on go nieznajomemu i ten
ny przez zarząd, już funkcyonujący, ostatni » trszotlł. Wtedy wykryto brat unrań
debaty poteotyly w tym tylko ^
runku. P. Zakostelski przedsti wił zgro- — ZAARESZTOWANIE. Na st. Kijów I. 
madzonym przybliżony projekt Sklepu żandarmerya zaaresztowała I Jasnera, u którego 
na 6 tys. rb., odpowiadający Ściśle znaleziono przeszło 1 L puda prochu myśliwskic- 
warunkom instytucyi współdzielczych, 8°- Zaaresztowany tlomaczył się, że proch na- 
obn ający prawie tylko gotowk,, po- “ “ k"'
nieważ z towarów lylko jodna herba- 1 
ta ma być braną na kredyt, z klien­
tów zaś nikt nie będzie korzystał z 
kredytu.

Zarząd dotychczasowy powiadomił 
zebranych o swern stałem postanowię 
niu złożenia mandatów, o ile sklep ma I wątlonogo jej zdrowia, 
być otwarty z sumą mniejszą, niż 12 — POŻARY. We środę
tys. rb. Poniewzż na porządku ftzien-1 p°fa,r w posiadłości Nr 7 przy u 
nyn. nie były umieszczone wybory no z’X ZkSa?f  domŁ ^  P 
wego zarządu, uchwalono prosić zarząd 
obecny o wstrzymanie swej ćymisyi 
do następnego zebrania walnego. Dla 
opracowania w szczegółach nowego 
projektu sklepu, znalezienia dlań sto­
sownego lokalu i t. d. wybrano komi-

|pnny pozostawił bez skutkn skargi kasacyjne 
wszystkich wymienionych, o czem w swjim cza­
sie podaliśmy wiadomość telegraficzną. Skazani 
na śmierć St. Rieszotilło-Wiszuiak i f. Janowsai 
kasaeyi nie zakładali i wyrok co do nich zo- 
siał zatwierdzony natychmiast po uprawomocnie­
nia się.

Sprawy polityczne.
Wczoraj kijowska izna sądowa przy udziale 

przed-tawicieli stanów rozpatrywała dwie spra­
wy polityczne. W pierwszej na ławie oskarżo­
nych zasiadła p. Aleksandra Karnacz-Kirpiczni- 
kowa lat 20, oskarżona z ] cz. 102 art. now. 
kod. karnego. Dokonana dnia 6 marca r. b. w 
jej mieszkaniu (Maiyjsko-Błagowieszczeńska 44) 
rewizya wykryła mnóstwo wydawnictw nieiegal 
nych partyi socyalno-domokratycznej oraz ma­
szynę drakarską z czcionkami i* przyborami. Po 
krótKiej naradzie izba ogłosiła wyrok, na mocy 
którego podsądna skazana została na pozbawienie 
praw stanu i zesłanie na osiedlenie.

W następnej sprawie odpowiadali z tegoż 
102 art. now. kod. karnego (należenie do orga 
nizacyi występnej, majacej na celu obalenie ist­
niejącego ustroju państwa) Mikołaj Stołbczewski 
25 lat 1 Michał Sławiński 28 lat. U Stołbczew- 
skiego dokonano rowizyi w nocy 30-go czerwca 
r. b.; w komórce w domu, należącym do jego 
ojca (róg Konstantynowskiej i Szczekawickiej 
ulicy), zajmowanej przez syna, zual;ziono wyda 
wnictwa nielegalne. Powtórna rewizya, dokona-

gram, opisujący zajście z nim na o- 
stainiem po siedzeniu Dumy. Oczekują 
tu, że sprawa oa pociągnie za sobą ko 
i-ispondeticyę pomiędzy Stoł#pinem a 
Chomiakowem

Petersburg. — W sprawie zajścia po­
między bar. Nolde a Puryszkiewiczem 
jNow. Wrem.“ staje po stronie więk 
szóści dumskiej.

Pojedynek

Petersburg. — „Birż. W ied.“ podają 
iz Puryszkiewicz zamierza wyzwać na 
pojedynek bar. Nolde.

Różne.

Petersburg. — Wiceprokurator Pa 
szinskij został mianowany wicepreze­
sem humańskiego sądu okręgowego.

{Od Ayencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 10 grudnia.

(Dokończenie).
Korwin-Milewski wykazywał, że pro 

jekt prawa jest anachronizmem i że 
może spowodować wręcz przeciwne 
skutki, niż te, do których dąży rząd 
Mówca rozgranicza ściśle walkę z wy 
brykami rewolucyjnymi od środków

kon̂ órk̂ skr̂ ynię̂ wypetnion̂ gazetamM̂ brô szu- r™ ciw ko w r M  ewolucyjnemu Prz.
• • 'eiwko ostatniemu bowiem nie istnnją

żadne radykalne środki. Nie chcąc je

— DEPORTACYE. Brunon Łosicki skazany 
został za przynależność do organizacyi rewolu­
cyjnej na 3 lata zesłania do gub. archangiel 
skiej.

— Skazanej na zesłanie do gub. archangiel- 
skiej, bar. Sikstel, pozwolono wyjechać na 2 la 
ta do gub. astrachańskiej, a to z powodu nad-

wieczorem wybuchł 
ul. W Rtostic- 

się mały nio-

rami treści przeciwpaństwowej, oraz notes * no 
tatkami, kompromitującemi Michała Sławińskiego. 
Obie sprawy toczyły się przy drzwiach zamknię­
tych.

Po gudziunej na'adzie, izba skazała Stołbczew- 
I skiego i Sławińskiego na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i zesłanie na osiedlenie. Bronili pom- 
idw. przys. Garmaszew i Leszcz.

Urgamzacya wojenno-rewolucyjna 
w Humaniu.

Kijowski sąd wojenno okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę wojennego felczera, stojącego w

— Tego samego dnia wyluchł ogień w je- 
dnem z mieszkań domu Kulickiego, p.zy ul. Ar- 
senalnej. Ogień bardzo prędko został stłumiony.

— POD TRAMWAJEM. Onegdaj wieczo­
rem tramwaj linii politechnicznej najechał na 
Bibikowskim Bulwarze na przejeżdżającą furman­
kę. Wóz się przewrócił, woźnica wpadł pod

' ' ’ liosł . . . .

dnak pozbawić rządu jedynego środka 
obrony— armii, Korwin Milewski wypo 
wiada się za projektem prawa, zaleca 
tylko zwrócić uwagę ministerstwa woj 
ny na jego niedostateczność.

Wice-minister spr. wewn. Łykoszin 
wyjaśnił, że projekt prawa służy tylko 
do zapełnienia luk w istniejącem pra 
wodawstwie i wykazuje, że projekt pra 
wa zabezpieczy wojsko od propagandy 

Humaniu 175 Baturyńskiego pułku piechoty, M i-1 rewolucyjnej i dlatego rząd nalega na 
kołaja Morgunowa, ucznia felczerakiego Pawia _ tslrnwpo.-i
Bassaniuka, oraz szeregowców tegoż pułku: Grze- p j ) v  ę  • . . .  ,.
gorza Andruchowa, Andrzeja Cykały i Mikołaje Krasowskij wykazuje, ze dozór poll
łwliewa, oskarżonych o rozpowszechnianie wśród I eyjny nie leczy choroby rewolucyjne
wojska poglądów, pobudzających do naruszania lec z p rzeciw n ie , w y tw a rza  zagorza łych
obowiązków służby wojskowej, oraz z art. €,, icyom gtAop w v w o łu ia c  obu rzen iei 103 now. kod. karnego tnal«zenk do stowarz^ |rew oiucyurustuw , w yw & iu jąc ODurzeme
szenia, mającego za cel obalenie istniejącego u- 
stroju pań-twa, i obraza Majestatu). Rozprawy 
toczyły się przy drzwiach zamkniętych. Bronili 

I oskarżonych pSm. adw. przys. Ratuer i Golomb.
Wczoraj wieczorem zakończyło się badanie świad- 

I ków, dzisiaj rozpoczną się rozprawy stron.

Zamiana wyroku śmierci.
Dnia 26 mąja r. b. kijowski sąd wojennp- 

okręgowy skazę, na śmierć przez powieszenie

wśród ludności.
Hr. Toll twierdzi, że obawy o to, iż 

projekt prawa da niepożądane wyniki 
nie mają racyi bytu. Projektowany śro 
dek wprowadzony jest już bowiem oc 
dwóch lat na mocy art. 87, a dotych 
czas nie zauważono szkodliwych kon 
sekwencyi.

Po przemówieniu Durnowo w obro
syę, składającą się z p. p. Jeziorańskie-1 tramwej i odniósł poważne uszkodzenia głowy. I nirjakiego Kuźmę łws^nko za napad zbrojny na Inie projektu prawa, Stachowicza, który 
go, Horodyskiego, Powrozińskiego, Z a- — ŚLIZGAWKA ZWIĄZKOWCÓW. Pra- córkę duchownego, ZuL? Zatkicwicz, di ionany proponuje odroczyć uchwalenie projek-P ■ ■ J & I ------------    „„-„a., we wsi Tonczyiówee. powiatu kozielskiego. Obe- I., f  .__ ............kostels kiego i H. 
dzielając jej pełnomocnictwa do robie­
nia jakichkolwiek wydatków. Oprócz 
tego uchwalono wydać odezwę do pu 
bliczności, nawołującą do popierania 
spółki i nabywania udziałów. Do ko­
misyi redakcyjnej zaproszono p. p. Me 
cna, Niedzielskiego i Żukiewicza.

Na tem zebranie zostało zamknięte.
—  Jubileusz prof lanowskiego. Wczo­

raj o g. 12 w połud. w klinice chorób 
dziecinnych w szp t. Aleksandrowskim 
odbył się obchód jubileuszu 25-ciole-

Żukiewicza nie u-|8n4c powiększyć fundusze związku narodu ro- 
’ 'syjskiego, związkowcy kijowscy urządzili w po­

siadłości Jasnogórskiego na Łukjanówce śliz­
gawkę.

-  ZAGINIONY UCZEŃ. Trzynastoletni 
uczeń gimnazyum Stelmaszenki, Wł. Ukolski, 
wyszedłszy wczoraj zraua na lekcye, do późna 
w ioczór nie powrai ał dr domu. Zaniepokojona 
rodzina udała się do policyi z prośbą o poszuki­
wanie malca.

— NIEUDANA OPERACYA. W tych dniach 
w szpitalu dla położnic dr T. i R. zaraz po ope- 
racyi zmarła M. K-a. Zwłoki zmarłej poddane
zostały sekcyi lekarskiej, która wykazała całv 
szereg niedokładności w czasie operaeyi, skut­
kiem czego nastąpiła śmierć położnicy i dziecka.

we wsi Tonczyjówoe, powiatu kozielskiego. Obe­
cnie zamieniono Łysence karę śmierci na zesła­
nie do ciężkich robót na lat 10.

KRONIKA POLSKA.

[tu i Kowalewskiego, który staw ia wnio 
sek przekazania projektu komisyi, po 
siedzenie zamknięto Dalszy ciąg dys 
kusyi dn. 11 grudnia.

Posiedzenie z dn. II grudnia

Przewodniczy Akimow.
Ogłoszono następującą formułę przej- 

Iścia, dotyczącą projektu prawa o po­

prosi mocarstwa, by przedsięwzięły 
zwłocznie środki, i w obecnej chi 
krytycznej składa z siebie odpowil 
dzialność za możliwe w przyszłości nie­
pożądane komplikacye.

Petersburg.— Rada ministrów zgndzi- 
a się na wniesienie do izb prawodaw­

czych wniosku ministerstwa oświaty o 
wyższych szkołach elementarnych. W e­
dług projektu, s/keły te mają udzielać 
całkowitego wykształcenia elementar­
nego.

Prawo zakładania i utrzymywania 
szkół posiadają rząd, ziemstwo, miasta, 
stany, stowarzyszenia i osoby pry­
watne.

Następnie rada uznała za potrzebne 
rzedfożyć do Najwyższrgo z&twier- 
zenia wniosek ministerstwa spraw 

wewnętrznych o pozwoleniu ministro­
wi spraw wewnętrznych spłacenia w 

kresie bięzącej kampanii ziemstwom i 
organizacyom rolniczo - gospodarczym 
lej różnicy, jaka zachodzi między tary- 
\  handlową a ulgową przy przewoże­
niu kolejami prywainemi i rządowemi 
apasów zboża i paszy nagromadzo­

nych przez ziemstwa i zakupionych na 
rachunek wyasygnowanych przez ziem­
stwa sum pożyczkowych, w celu sprze­
dania tych zapasów po cenie kosztów 
ubogiej ludności.

Petersburg.— Rada ministrów uznała 
za odpowiednie przedłożyć do Naj­
wyższego zatwierdzenia wniosek mi 
nisterstwa spraw wewnętiznych o 
nrzyznaniu pewnych ulg staroobrzędow­
com i rusinom przy przyjmowaniu 
przez nich poddaństwa rosyjskiego, 

także wniosek ministra skarbu o 
nrowizorycznych preliminarzach wydat 
{ów na pierwsze cztery miesiące roku
1909-ego.

Petersburg. — Senat ukończył rozpa- 
rywranie sprawy sporu o spadek ma­

jątku Wartika, wynoszący iO mil. rb. 
Wyrok ogłoszony będzie d. 23 grudnia.

Petersburg. — Sędzia pokoju skazał 
narona Brangela na dw um iesięczny a- 
reszt za czjnną obrazę wice-prezesa 
Towarzystwa Zachęty sztuk pięknych, 
akademika Bolkina.

Dyrektor żeńskiego instytutu m e­
dycznego, prof. Sałazkin, skazany zo­
stał na 100 ib. grzywny za przecho­
wywanie w instytucie druków zabro­
nionych oraz za rozpowszechnianie ich 
wśród słuchaczek instytutu.

Rostów nad Donem.— Na stacyi kolei 
władykaukaskiej, Slepcowskaja, pociąg 
towarowy, pomimo ostrzeżeń, wpadł 

wielką szybkością na tor poprawiany 
i uległ rozbiciu. Ciężkie obrażenia od­
nieśli dwaj konduktorzy, maszynista
1 jego pomocnik. Pogruchotany paro­
wóz i trzynaście wagonów

NowoczerKask.— Według zawiadomie­
nia naczelnika pcłudmowo-wschodnie- 
go okręgu górniczego górnicy zostali 
wydobyci z szybu „Paramonow" jeszcze 
przed wybuchem w nim pożaru. Na 
miejsce katastrofy zjechała administra- 
cya górnicza.

Petersburg. — Aresztowano w Pary­
żu Sławskiego, który podjął z rosyj­
skiego banku handlowo-przemysłowe- 
go przeszło 30 tys. rb. na mocy sfał­
szowanego czeku. Znaleziono przy nim 
4500 rb. W tych dniach zostanie on 
odesłany do Petersburga 

Charków — Vice-minister handlu 
przemysłu Konowałow wyjechał do 
Petersburga.

Odesa.—Specyalna komisya do spraw 
miejskich, rozpatrzywszy sprawę wszczę 
tą przez senat na skutek rewizyi sena­
tora Kuźmińskiego, dotyczącą oskarże­
nia zarządu miejskiego z r. 1905 o po­
pełnienie szeregu czynności sprzeciwia 
jących się prawu i o nieprawne wyda­
tkowanie około 2 mil. rb. z kasy miej 
skiej, — postanowiła wytoczyć docho 
dzenie karne przeciw dwom byłyni pre­
zydentom miasta, vice-prezydentom 
członk-m zarządu i szeregowi urzę­
dników miejskich.
2 Moskwa. — Na' wyborach dodatko 
wych w drugim okręgu miejskim o- 
brano na radnych 5 kandydatów zapi­
sanych na liście październikowców 
oraz trzech zapisanych na liście postę 
powców.

Roskilde (Dania). — W nocy w kate­
drze zrabowano sarkofag królewski. 
Skradziono kilka złotych i srebrnych 
wieńców, a tak^e wianek pochodzący 
od prezydenta Fallieres. Przestępca nie 
został wykryty.

P a r y i— Izba posłow uchwalua prawo 
o reorganizacyi artyleryi.

Konstantynopol.— Ż liczby 211 posłów 
jak o kandydatów na prezydenta wy­
brano: Achmed-Rizę-beja, posła z Kon­
stantynopola (205 głosami), Azmi bejij 
posła z Prawezu (148) i Emrula-Efenć 
posła z Kavakilissy (134). Wtzyscj 
kandydaci — mu tułmanie, należą d o 1 
młodoturków.

Konstantynopol.— Z parlamentu turec­
kiego. Na posiedzeniu przewodniczy 
Nekki-Ffeudi. Po sprawdzeniu pełno­
mocnictw poselskich unieważnione zoj 
stały wybory posła z Bengazi, Szefil 
el Mueda. Poseł ten w okresie absolu­
tyzmu pełnił funkeye szpiega, a przeto 
uznany został za nieprawomyślnego. 
Statut parlamentu tureckiego przewi­
duje z powodu nieprawomyślności p o -! 
sła unieważnienie jego wyborów Po­
dobna ewentualność grozi również po-| 
słowi Tripolisu Riz*an-C/ytwanowi.

Rozpatrzenie prawomocności jego wy- j 
b irów odł żone zostało na później. 
Następnie przystąpiono do wyboru pre­
zydenta. Prawie wszyscy posłowie gło­
sowali za Achmed-Rizą.

Londyn. — Do agencyi Reutera tele­
grafują z Teheranu: "W odpowiedzi na 
remonstracye nrsyi angielskiej i rosyj­
skiej ssacb oświadczył, że zamierza 
spełnić swoje obietnice i że był gotói 
urzeczywistnić je, lecz naród probowaT 
zmusić go do tego siłą. Szach nie 
wyda reskryptu zarządzającego nowe 
wybory, dopóki zbiegowie nie opusz­
czą ambasady tureckiej.

Taons.— Nowo mianowany guberna­
tor Maragi Szedźe-ed Doule przywrócił 
porządek i teiaz gotuje się do pocho­
du z wojskiem ku Tabrisowi. Gazeta 
endżumemu „Płacz Narodu" żąda od 
konsula rosyjskiego wydalenia po za 
granice Adżerbeidżanu znanego reakeyo- 
nisty, naczelnika komory „Dżulfa", o- 
raz wydania endżumenowi naczelnika 
komory „Daradiz*, dla oddania go pod 
sąd miejscowy.

Konstantynopol —Ambasador rosyjski 
wręczył wielkiemu wezyrowi noię ro- 
stjską w obecności tureckiego ministra 
spraw zagranicznych. Dzienniki młodo- 
tureckie nie zaprzestają wycieczek prze­
ciwko Kiamilowi-baszy. Ze swej strony 
popierają oni kandydaturę Hilmi-baszy 
ua wielkiego wezyra.

Haga.— Ogłoszona księga żółta daje 
obraz stosunku Hoiardyi do Wenezueli. 
Postępowanie Holandyi uzyskało apro- 
ratę wszystkich mocarstw Również 
Stany Zjednoczone oświadczyły, że 
zbrojne wystąpienie Hulai dyi i nawet 
tymczasowa okupącya Wenezueli nie 
sprzeciwia się doktrynie Monroe. Ho- 
landya oznajmia, iż działania jej wy­
mierzone są nie przeciw ludności We­
nezueli, lecz przeciw prezydentowi Ca­
stro.

Konstantynopol. — Parlament turecki 
pod przewodnictwem Nekki - Effendi 

rzystąpił do obrania sześciu kandyda­
tów na wń eprezydentów.

Teheran. — Liczba znajdujących się 
w poselstwie tureckim nacyonalistów 
zmniejszyła się nieco. Oprócz nieprzy- 
aznego nastroju misyi rosyjskiej i an­
gielskiej, żandarmi otaczający tureckie 
oselstwo przeszkadzają dow^rowi ży­

wności i napływowi zbiegów.
Dn. 10 grudnia na Largu zamknięty 

zustai jeden karawan-seraj.
Konstantynrpol. — Dotychczas obra­

no jednego kandydata na wiceprezy­
denta parlamentu'— Talatbewa, posła 
od Adryanopola, 116 głosami z ogólnej 
iczby 207 głosów.

Berlin. — Do agencyi Wolfa donoszą 
: Teheranu, że ambasador niemiecki 
rrzyjął deputacyę od nacyonalistów, 
ttórzy ukryli się w ambasadzie turec­
kiej. Oświadczył on, że nie jest w sta­
nie pozwolić nacyonaiistom zbierać się 
na ttrytoryum misyi, ponieważ nie mo­
że dopuścić, by używano m syi do czy 
sto politycznej demonstracyi, i doradził 
nacyonalistom rozejść się do domów, 
gdy otrzymają zapewnienie od władzy, 
że nie będą prześladowani. Ambasador 
au-Tryacki wynajął dom z placem, by 
w razie potrzeby dać przytułek demon­
strantom.

— Cukrownia pod Charblnem . Z kapitałów 
przeważnie polskir.b, a głównie ziemian lubel­
skich, powstaje w Asziche |>od Charbinem duża 
cukrownia udziałowa, która ■ uż w .jesieni roku 
przyszłego mieć będde pierwszą kampanię.

Dostawy urządzeń do tej cukrowni otrzymały I rzą(j’({u pełnienia służby wojskowej przez
głównie firmy polskie, jak Borman 1 Szwede, I  J
Makarewicz i Sp.. Ortwein i Karasiński i inno. | Osoby^pozostające pod dozorem  ̂ poll-

tnii j pracy naukowej profesora d rai Operował p. K-a docent prywatny B. W spra 
medycyny Tiofila Janowskiego W K i’ tcJ sędzia śledczy 2-go rewiru wdroży' 
jowie. Po skończeniu uniwersytetu i* dztw0'

Ta ostatnia firma rozpoczęła już wysyłanie 
20 wagonów rozmaitych maszyn i narzędzi spe- 
cyałnych.
' Cukrownia zbudowana jest w ten sposób, że 

w razie potrzeby można będzie podwoić pro- 
dukcyę jedynie przez dodanie maszyn.

dozorem
cy): „Uznając za niezbędne, w celu 0- 
chrony armii przed propagandą rewo­
lucyjną, zatwierdzenie projektu prawa, 
lecz zważywszy, iż ustanawiana przez 
ten projekt prawa zamiana osób, bę-

Nota bułgarska.

Sofia. — Rząd ogłosił przedstawicie 
łom mocarstw notę ustną, w które 
powiedziano, że bez względu na poprą 
wne zachowanie się Bułgaryi, Turcya 
prowadzi politykę niezbyt uspokajają 
cą, stawiając niemożliwe żądania i od 
kładając uregulowanie kwestyi. Rzą 
bułgarski uważa, że Turcya zajęła ta 
kie stanowisko, by wygrać na czasie 
by przygotować się do wojny i nastę 
pnie nalegać na przyjęcie żądań niemo 
żliwycb do przyjęcia. Rząd jest za 
dziwiony wstępem mowy tronowej do 
tyczącym Bułgaryi i jej monarchy 
Mnwa tronowa pragnie utrzymać w 
Turcyi wrogi nastrój względem Buł 
garyi i usprawi dliwić przed Europą 
na przyszłość swoje postępowanie 
względem Bułgaryi. Rząd bułgarski

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych). 
Zjazd cukrowników,

Petersburg. — Na zjeździe cukrowni­
ków rozważano kwestyę eksportu cu­
kru. Zdecydowano, iż z powodu boj­
kotowania przez Turcyę towarów au- 
stryackich. należy usilnie eksportować 
cukier do Turcyi.

Nowicki, reasumując dyskusye, za­
znaczył, że wogóle j r s t  pożądany eks­
port cukru na Blizki Wschód.

Została przyjęta norma kosztów pro- 
dukcyi i zysku, proponowana przez 
właścicieli cukrowni — na pudzie 203 
kop. -j- 25 kop.

Audyencya bar. Nolde.
Petersburg. — Bar. Nolde na audyen- 

cyi w Carskiem Siole wyraził oburze­
nie z powodu sposobu zachowywania 
się posłów z prawicy względem przed­
stawicieli władzy.

Rezultat audyencyi. wzmocnienie sta­
nowiska Woroncowa-Daszkowa, namie­
stnika Kaukazu. Skasowanie namie­
stnictwa uznano obecnie za nie na cza­
sie. Na wypadek przyjęcia interpela- 
cyi zdecydowano odpowiedzieć po upły­
wie miesiąca.

W sprawie deklaracyi Izwołskiego.
Petersburg. — Milukow zamierza po 

deklaracyi Izwołskiego zaproponować 
dążenie do nadania prowineyom ane­
ktowanym autonomii pod protektora­
tem wielkiego mocarstwa.
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P A N N A ,
Przekład 

Ireny Plnkornklej.

Tymczasem Panna stopniowo wraca­
ła do równowagi, aż nakoniec zbudziła 
się zupełnie z tej póiswiadomości smu­
tnej, w którą pogrążyło ją niespodzie­
wane, straszne wstrząśnienie.

Klęcząc wciąż przy zwłokach, nie 
rzestając łamać rąk i wylewać poto- 
ów łez, pytała znowu.
—  Pan zastrzelił mego biednego Ste­

fana wskutek nieostożności?
Ogrodnik chwilkę zwlekał z odpowie­

dzią, a polem rzekł.
Nie biedna kobieto, nie wskutek 

nieostrożności.
Panna w jednej cnwili zerwała się z 

olan, jednym skokiem znalazła się 
przy ogrodniku, schwyciła go za ra­
miona i przemówiła ostrym, twardym 
głosem, (łzy odrazu płynąć przestały).

— Nie ws' utek nieostrożności, po­
wiadacie, — więc naumyślnie?

OgrodniK milcząc skinął głową?
— To niepodobna, to być nie może, 

niewinnego człowieka nie zabijają, a ja

jestem przekonana, że Stefan nic złego 
nie zrobił, on był najlepszym człowie­
kiem na całym świecie, był nadto do­
bry, on robaaowi nie zrobiłby Krzywdy, 
on już od pięciu lat nie pił kropli 
wina, on... Ale nie oszczędzajcie mnie, 
opowiedźcie wszystko i niech was Bóg 
błogosławi za to, że zostaliście przy 
mnie w tej strasznej godzinie.

Ogrodnik nie mógł dłużej ukrywać 
prawdy i opowiedział jej o całem zaj­
ściu, początek którego wyświetlił mu 
stangret Janos przez drogę, a na tragi 
czne zakończenia sam patrzył własnemi 
oczami.

Panna, milcząc, słuchała i w czasie 
opowiadania nie spuszczała oczu z trupa.

Pośrodku jednego zdania przerwała o- 
grodnikowi i podbiegła znowu do umar­
łego. „T u ,—szeptała— „o, tu otwór— 
straszne, straszne".

Do tej pory bcwiem przed jej 
oczami znajdował się niejasny obraz 
skrwawionej, opuchniętej twarzy, w 
której nie dostrzegała żadnych szcze 
gółów, i dopiero teraz między zaschnię­
tą brwią i wypryśniętym mózgiem zo­
baczyła na czole okropną ranę. Ta 
przerwa trwała zaledwie sekundę i Pan­
na znowu staia obok ogrodnika, pro­
sząc, ażeby opowiadał dal-j.

On doszedł |uż prawie do katastrofy, 
wiem z piersi wdowy wyrwał się 
krzyk, a raczej stłumiony ochrypły jęk, 
ogrodnik powiedział kilka niezręcznych,

ale serdecznych pocieszających słćw, 
ale Panna nie pozwoliła mu dokończyć.

—  Dobrze, mój przyjacielu, dobrze, 
teraz wiem już wszystko, a pocieszyć 
się potrafię samu. Jeśli macie jeszcze 
co do roboty, to nie zatrzymujcie się 
dłużej u mnie i niechaj Bóg wam za­
płaci za to, co uczyniliście dla mnie

—  A eóż wy chcecie przedsięwziąć 
teraz— spytał zdziwiony ogrodnik

— Nic. To jest, dużo. O tak, teraz 
mam bardzo wiele do zrobienia.

Powiedziawszy to, wyszła do kuchni 
i zaraz powróciła z drewnianem wiader­
kiem, pełnem wody i grubym płócien­
nym ręcznikiem w ręku. Postawiwszy 
wiadro na ziemi obok ciała, zaczęła 
obmywać umarłemu twarz, nie zwra­
cając już więcej uwagi na gościa. Zaj­
mując się swą melancholijną robotą, 
mruczała od czasu do czasu oder­
wane frazesy: O Boże, o Boże! — 
nie, Bóg jest niesprawiedliwy... Stefan 
najlepszy człowiek... On nie taki, jak 
my... on nie był gwałtowny... Ach, co 
Bóg robi z nami...

Ogrodnik zrozumiał, że jest zbylecz 
ny, odszedł, zycząc wdowie spokoju, 
prosząc, jeśli trzeba jej będzie rady czy 
pomocy, niechaj zwróci się do niego.

Ona kiwnęła głową i, nie odwracając 
się, powiedziała jeszcze raz: „Bóg za­
płać*. Zostawszy sama, wytarła sta 
rannie, wymyła czysto twarz umarłe 
go, podłożyła mu pod głowę poduszkę, 
wziętą z łóżka, pocałowała tę biedną

zeszpeconą twarz, wybuchnąwszy przy 
tem jeszcze raz serdecznym i gorzkim 
zarazem płaczem, i nakryła mu gło­
wę barwną jedws bną chusteczką, któ­
rą przywiózł jej z ostatniego jarmarku. 
Potem śpiesznie ubrała się i, zaniknąw­
szy drzwi, wyszła z domu szyfckim 
krokiem, nie oglądając się, szła w pole, 
gdzie pracował jej ojciec. 
Wprzeciągu]|kwadransu aoszła do niego, 
pracował on razem z innymi najemni­
kami na kartoflanem polu, wykopując 
z ziemi dojrzałe rośliny, i w chwili, 
kiedy zbliżyła się, stał pochylony nad 
robotą. Spostrzegł więc ją dopiero 
wtedy, kiedy stanąwszy tuż obok, lekko 
trąciła go w ramie. Wyprostował się 
mocno zdziwiony, wykrzyknął:

— Panna, co się stało?
Spojrzawszy uważniej, dostrzegł, jak

jest zmieniona, przestraszył się i zapy­
tał głuchym głosem:

— Nieszczęście?—znów się zdarzyło 
nieszczęście?

Ona nie odpowiedziała, tylko wziąw­
szy go za rękę, szybko odprowadziła 
dalej, skąd nie mogli dosłyszeć ich roz­
mowy pozostali robotnicy. Doszedłszy 
do brzegu poła, cicho powiedziała:

— Ojcze, tylko co pan, nie wiadomo 
dlaczego, zastrzelił, jak wściekłego psa, 
mego Stefana.

Stary wieśniak zachwiał się z prze­
rażenia, cofnął się kilka kroków w tył, 
oszołomiony tak, jakby dostał udtrze- 
nie pałką w głowę. Potem twarz je ­

go poczerwieniała mocno, rauskuły 
ściągnęły się w groźną maskę, zasy- 
czał straszne przekleństwo i zrobił 
szybki ruch, jakby chciał w tej chwili 
biedź Panna podbiegła i zatrzymała 
go całą siłą.

— Do chcesz zrobić, ojcze?
— Puszczaj, ten pies musi umrzeć, 

powinien być zabity — teraz — ja tam 
biegnę — rozDiję mu głowę — umrze 
— ten pies... — mówił urywanie, dy­
sząc ciężko i starając się wyrwać z sil­
nych rąk córki.

Ta trzymała go jeszcze silniej.
— Nie, ojcze, staraj się być spokoj 

nym, ja, widzisz, także jestem spokoj­
na, gniew nie dał nam jeszcze dobrej 
rady. Domyślałam się, ze tak przyj­
miesz tę straszną wiadomość i dlatego 
chciałam ci sama to powiedzieć, pier­
wej, nim aowiesz się od innych.

Starzec wykrzyknął przekleństwo i 
znowu szarpnął się, ale Panna nie pu­
szczała go.

— Ojcze, być rozsądnym, nie mie­
szkamy puśiód rozbójników, nie można 
niewinnego człowieka zabijać bezkar­
nie. Ty nie masz prawa rozbijać pa­
nu głowy, to rzecz innego pana, więk­
szego, jak ty i on. Istnieje prawo, 
istnieje sąd.

Ojciec uspokoił się trochę, jego gnie­
wna i namarszczona twarz wypogodzi­
ła się trochę. Wtedy Panna puściła 
jeg o  rękę, usiadła na omszonym ka­
mieniu, obok Którego stali, i mówiła

dalej, patrząc w ziemię i kręcąc w pal­
cach róg fartucha, mówiła więcej do 
siebie, niż do ojca.

—  My możemy najlepiej to wiedzieć, 
że kara nikogo nie minie. Naszego 
biednego Marczi rozstrzelali, a on prze­
cież tylko uderzył człowieka. Jeśli ty 
w zajeździe zamierzyłeś się na kogo, to 
sadzali cię na tygodnie i miesiące do 
więzienia; ja także za swój zry postę­
pek poniosłam karę; bezkarnie nic się 
nie dzieje i pan więc odpowie za to, 
jak i my odpowiedzieliśmy.

Słońce już zachodziło i ze wsi do­
biegał dźwięk wieczornych dzwonów. 
Stary zabrał swą motykę, zostawioną 
na polu, i, nie mówiąc ani słowa, za­
myślony poszeai ao domu. Panna 
przygotowała sobie swoje dawne dziew­
częce łóżko w domu ojcowskim i 
wcześnie udała się na spoczynek. Ale 
ozy mogła zasnąć tej nocy. Była już 
prawie ubraną, kiedy nazajutrz wczes­
nym rankiem zastukano do drzwi cha­
ty; stukał sołtys wiejski, żądając klu­
czy od jej domu, bo należało umarłego 
odnieść do gminy.

— Po co?
—  Po to, że dzisiaj przybędzie z 

miasta komisya śledcza, doktór okrę­
gowy, który zrobi sekcyę.

(D c. n).

R E D A K T O R  I W Y D A W C A
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

jdocsoi

6-4236-4

Elektryczna tabryka palenia kawy
POD FIRM Ą

Mokka kawa
T-wo Krąkowski, Skorupka &  S-!

Warszawa, Aleje Jerozolimsi e Nr. 81.
Poleca am atorom  dobrej kawy i paniom:

„M ięszanki W arszaw skie41 po rb. 1, l . 10 i l.'20 za funt.
,,Złotą Jaw ę“ po rub. I .40 (na czarną) za funt.
,,Ceylon“ płaską i perłow ą po rub. 1 (na białą) za funt. 
W ysyłka pocztą za zaliczeniem po 5 i 10 funtów. P rosim y I 

żądać tych kaw naszych w 5-cio i lO-ciotuntowych m etalowych j  

puszkach w pierwszorzędnych handlach. i

LAMPY ŹAROWO-NAFTOWE
„ L lh A «  w WARSZAWIE.

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5.

Adres telegraficzny „Embu, Kijów*.

Lampa „Lirac< bez pisnienia.
Zapala  s ię  aam a.
Gasi s ię  au tom atyczn ie .
Niema napom pow yw ania  p ow ietrza .
Niema kw asu  w ęg low eg o .
D ziała bez  prze  *wy.
N iebyw ale łatw a obsłu ga .
Niezm ienna siła  św ietln a .
A bsolutne b ezp ie czeń stw o . 1864— „—34

P oza k o n k u re n c /ą . *N| B roszu ry  g ra tis  i fra n co .

* 1

I
] 2-44*0—5

g ^ c e r o p h o s p /m t ^

B O B I K
Glycerofosfat Ziarnisty

n O B I N ’A
Glycercfesfat wapnia 1 sody  

STOSOWANI w  SZPITALACH PARYSKICH 
W i m t e u a j f e r  sy stsm  n ir w a n y .

W sk»z»njr przeciw k r z y w ic y ,  s ła b o ś c i  k c ś c i  
w  on .  ja ie  r o u n if c la  -  d a le c l, podczas k a r ­
m ie n ia  I cl-zy  I przeciwko neurastenii,przecią­
żeniu umysłowemu I t. p.

Przyjemny w smaku zażywa sic w  małe] lloicl 
mleka lub  wudy

Dla dotkniętych cukrową chorobą wyrabia się
w formie pastylek.
W j/itrzegacsię bezwartościowych naatadoumetw

Sprzedaż w aptekach 
1 w wienszyth składach aptecznych

NA GWIAZDKĘ
Chcąc przekonać wszystkich, że

Najtańszy Pathśfon
bezwarunkowo lepiej gra od najdroższego gramofonu, postano­
wiliśm y oddawać

NA GWIAZDKĘ
Pathófon Mod. X  z tubą 35 cm. z koncertową membraną Pathó 
oraz 8 płyt, jednostr. „Gigant" za 30 rb. (na prowincyę dolicza 
się za opakowanie i przesyłkę), lecz tylko tak diugo

i r  DOPUKI ZAPAS STARCZY. M
Ogromny wybór nowych płyt. - -  Nowe modele aparatów. Główny Sk ład  fabryczny 

Pathe-Fr6re8 w P ary ża . Tow. A k c  z kapit. 5,600,0 O fr.

WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE

Gebethnera i Wolffa
W WARSZAWIE.

DLA M ŁOD ZIEŻYi
Bukowiecka Z. Pam iętniki B en iow sk iego. Syberya. Daleki Wschód. Ma­

dagaskar. Z 16-tu rycinami K. G ork iego . Kart.
W czd. opr.

Pizyborowski W. Pod S toczk iem . Powieść historyczna z r. 1831. Z 8-miu 
ilustr. K Górskiego. Kart.

W ozd. opr.
Bełza Wł. Ołow.any ż o łn ie rz  i inne powiastki dla młodego wieku. Wyd.

2-gie. Z 8-miu ryc. Kart.
Chęciński J R obinson  szw a jca rsk i. Podług J. Stabla. Wyd. 5-te, popr.

i uzupełnione. Z 12-tu rycinami. Kart. 1.—. W ozd. opr.
Gould A. W. D zieci m atki przyi-ody. Pogadanki o życiu zwierząt i ro­

ślin ze słowem wstępnem W  Jezierskiego, przekłuci z angielskiego E. 
Landowskiej, z 200 ryc. w tekście. Kart.

Grimm Bracią. Baśnie dli dzieci i młodzieży. W edług oryginału niem iec­
kiego opracowała C. Niewiadomska. Wydanie 3-cie. Z 16-tu rycinami 
w tekście. Kart.

Przybylski Z. T eatr a m atorsk i dla d z ie c i i m łodzieży . 12 jednoak- 
towych komedyi. Cena każdego tomiku kop. 20. Cena wszystkich nu­
merów w jednym  tomie 1.—. ’ W  kart.

Verne J. Pisma. W vdanie nowe z rycinami:
Tom I P od róż  n a ok o ło  św iata  w 8 0 -c iu  dniach.

Kart.
Tom 11 i 111. P iętnastoletn i kapitan. 2 tomy razem

Kart.
Tom IV. P ięcio tygod n iow a  p od róż  balonem  nad A frykę kop.

Kart.
Tom V. C zarne Indye. kop. 75. Kart.
Tom VI. G w iazda południa, kop. 75. Kart.

W arnkówna J. i Jabołkowska L. W ogród k u  d z iec ięcy m . Zbiór zabaw, 
marszów i piosenek na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu, w u- 
kładzie W. Zapolskiej. Wyd 3-cie. Część I i 11-ga. Kart. po 
Część III. Pieśni narodowe (w druku).

W eryho M. W zim ie. Książeczka dla małych dzieci. Z rycinami St. Sa- 
w iczewskiego Wyd. 2-gie. Kart.

Zaleska M. J. Młody w ygnaniec. Przygody wśród puszcz i stepów ame­
rykańskich. Opracowane według R. Rotha. W ydanie 4-te. Z 7-miu 
rys. St. \Volskiego. Kart. 1.20. W ozd. opr.

DLA OSÓB STARSZYCH
Wiek XIX. Sto lat m yśli polsk iej, Pod redakcyą B. Chlebowskiego, 

Ign. Chrzanowskiego, H. Gallego, G. Korbuta, S. Krzemińskiego. W XII 
tomach wielkiej 8-ki. Dotychczas wyszły: Tom I, II, III i IV-ty, cena 
każdego rb 1.30, w ozd. opr.
Tom V w druku (prosimy żądać prospektu szczegółowego).

1.70
1.50

1.20
1.50

- .8 0

1.30

1 . - 

1.—

1.30

- .7 5
— .90

150
1.80

75
— .90
- .9 0
- .9 0

- .8 0

1.50

2.50

Katalogi szczegółowe wydawnictw gwiazdkowych księgar­
nia przesyła bezpłatnie.

zalecany przez powagi lekar­
skie jako najlepszy środek 
przeczyszczający i wzma­

cniający żołądek.

21-4005-12

j. k . szujyiA^
Kijów, Puszkińska II, telef. 2265.

S p rzed a je  k om isow oi
Cukier, nasiona koniczyn i roślin strączkowych

wydając zaliczKi na podstawie kuponów kolejowych.
P oleca i

Nasiona buraków cukrowych hodowli 
Ottona Breustedta, ”-3

oraz WORKI da CUKRU, mąki, zboża i nasion.

C. SEPTER i S-ka
Kreszczatik N r  40.

Podarki świąteczne:
Lornetki

w sztucznych oprawach z perło­
wej masy i innych, pierwszorzęd­

nych fabry i 
Latarnie czarnoksięsk ie

dla dzieci i dla szkół; ogromny 
wybór obrazków do lakowych

Stereoskopy
amerykańskie, stereoskopy sza- 
feczki i obrazki do nich rozmai­

tych rodzai

Łyżwy 3725-16
różnych systemów

S C Y Z O R Y K I
Cerata

obrusy i chodniki ceraiowe

LINOLEUM
dywany i chodniki rozmaitych 

ładnych rysunków.

„—3384—17

Naturalna
Woda

Mineralna
V I C  H  Y
W ysLrzęyuć się zam iany tnnem i wouam t 

i dokiadnie określać tród lo

Własność
Rządu

F ra n cu z -
kiego

Y I C H Y c f l e s t i n s

V IC H Y G R A N D E G R IL L E
Y I G H Y  H G P I T A L

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Ż O Ł Ą D K A .

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y ­
R Z Ą D U  Ż Ó Ł C I O W E G O .

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A ­
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

20=

Popularne pismo narodowe i katolickie

„Lun Boży”
tygodnik z rysunkami i dwoma dodatkami:

I. „Słow o Bożo" 2. „Gazetka dla dzieci"
Na żądanie próbne egzemplarze wysy­

łają się darmo. 50w— i
Warunki prenumeraty:

Rocznie ( . 3 rb. 50 k,; z dodatkami „  ,Półrocznie( 2 rb.

WYPRZE ciepłe spódnice, chustki szydełkowej 
roboty i sukienne kołdry pluszowe, 
pończochy, skarpetki, rękawiczki, ka­
masze.

B P  w  P O D W Ó R Z U  * * | -  4139 -22

wprost ul. Luteranskiej f f  * *  ¥  A f i l W
ul. Kreszczatik 36J L 1 L  J  A o n

tam, gdzie apteka Marcinczyka.

A D A M  K L I M K I E W I C Z
4-4986-1 L eszn o  14. Telefon 53-27' N iecała 6.

W n ied z ie lę  otw arty  od g. 2 —  I  po południu.

Rzymsko-Katolickie Towarzystwo Dobroczynności w Odeśle.
P oleca  nauczycielki bony oraz usługę w sze lk iego  rod za ju . Zapis rekomendowa­

nych bezpłatny. Przyjmuje zamówienia z Prowincyi.
S trogon ow sk i m ost. Z a rzą d  Katol. T ow arzystw a  D ob rocz . 4-5010-1

„-4614-12Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne parowe T F  KljÓW, ProrBZIia 2

oczyszczanie ubrań h H J ^ # E n W W w domu Towarzy-
J stwa Rosya.

Firma nagrodzona nie i farbow anłe Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu.

Obstalunki śpieszn e wykonywa w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663.

lidze fj, kupujących!
PetersbursKi Skład Apteczny 

Kre°zczatik. 43 wprost apteni Fili 
powieza wyznacza z powodu świąt
m O! r a b a t  | A ° I

[U na w szystk ie tow ary  ■ “  10

ars.
c l=«gr a i  w)=£ f f   ̂ 33 oO

lO—49 3 - 3

HftOR.W. ZLOT.HEPALEH wPftHYtU.
niHWY

^ ‘ " “ ^  ' [ G Ó R O T  'f° 3
35i

r-łMBkgS-J
_   ____  LESZNO ił ?  a * Ł

wystrzega!; s it  ■ m  NnsiiObwwie.it Si

Luft WYNISZCZENIE]

Kooznie ( , , , ,, , 2 rb. 50 k.P,,. . . bez dodatkuw , , ,Pólroczme( | rb. 40 k.
Zagranicą (tylko rocznie) 10 koron, 9 

narek, 10 franków, 2 dolary. 
Wydawca X. KAZIMIERZ STAWIŃSKI. 

Adres Redakcyi i Administracyi'.
Kijów, ul. Kościelna N p . 4.

Skład Broni i M aszyn 
d o  S zycia

A. KAMIŃSKIEGO 
ul. P rorezn a  2, 

poleca jako najpraktyczniej­
szy podarek na gwiazdkę 

Maszyny do szycia  
s. S ingera

od 2o rh. i wyżej.
Łyżwy, noże, scyzoryki, żelazka spirytusowe 

do prasowania. 10-4933-5

pośredniczące w dostarczaniu 
pracy studentom medykom i 
młodym lekarzom poleca ta­
kowych do aplikowania, ma­
sażów, elektryzacyi, pielęgno­

wania cnorych, towarzyszenia im na kuror­
ty. Również dla powyższych studentów 
wyszukujemy Lekcyi, korepeiycyi, tłomacze- 
nia i przepisywania. Biuro otwarte od 3 do 
5 g. w gmachu kliniki akuszeryjno-gineko- 
logicznej. 4946—2

Do nabycia za znacznie zniżoną cenę

Biblia złota klasyków
w wydaniu artystyczne].L Obejrzeć można 

w księgarni L. Idzikowskiego. 5-4994-2

P p D P t f  b*uroWeJ stałej lub dorywczej po- 
I I a l i j  szukuje rutynow. biuralista znaj. 
dokł. jez. poi., średnio franc., niern. i rosyj. 
Rejtarska 9 m. 5. W. W. 10—4785--4

Dwutygodnik religijno społeczny dla ka­

tolików świeckich inteligentnych.

Warunki prenumeraty:
Rocznie z przesyłką . . . .  . 4 rb.
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

| /A granicą (tylko rocznie): koron 12, marek
10, franków 13, dolarów 2, cent. 50.

Numery próbne naszego pisma na żą 
danie wysyłamy.

Wydawca i redaktor
X. K azim ierz Staw iński.

Adres Redakcyi i Administracyi:
| Kijów, ul. K ościelna  Nr 4.

W arszaw ski sklep
Henryka

■eszczatik 43.
io -4 7 9 9 -o  nenryKa Dens

Kijów, Kreszczatik 
Poleca zawsze św ieży  tytoń fabryk: As- 
wadurowa, Asmołowa, Mesaksudi i kijowsk. 

fabr., a także cy g a ra  Leo Wissor.

Ód dn. I-go marca jfe&Kl
felczer-weterynarz. Warunki listownie. A- 
dres: Szpoła gubernii kijowskiej, B. Oku- 
licz. 6— 89 3 -4

Leśnik-technik,
z wyższem wykształceniem, oraz wieloletnią 
praktyką poszukuje posady. Referencye naj­
poważniejsze. Zwracać się listownie. Kijów, 
M. W łodzimierska Jfs 53 m. 12. 5-49i5-5

Ogrodnik kawaler,
posiada chlubne świadectwa, a także i oso­
biste rekomendacye, poszukuje odpowiedniej 
posady od dn. 1 go luiego. Adres: Tomasz- 
pol, Pod. gub. mająt. W idły A. Warszawski.

6-4916-4
szkoły muz. poszuk. lek., listów. 

U  L A c I I  włodzim . 54 m. 2. 5-4919 3

P i f i n i n r k  w stylu Empire do sprzeda- r  lO ii iL i j . . !  nja pn-jzkińskii 5 m. 35.
4-4941-4

Poszukują od dnia nncnnriun! Polki w 
1 stycznia 1909 r. IJ IrS jJ IIU y III j średnim
wieku do mlecznego i domowego gospodarstwa. 
Oferty upraszam składać do zarządu dóbr Brzo­
zów, poczta Balta, gub. podolskiej.

_______________________  501* | 8 | i
| /a  A y l ł i  używ. kupno i sprzedaż naukow.

i beletrystycz. Ucząc, się młodz. 
rabat. Sklep P. Kwaśuikowa, Funduklejuw- 
ska Nr 24. 5020—„— 1

Poszukuję n a u czy cie lk i z doskonałym pol­
skim i francuskim językiem. Latyczów, gub. 
podolskiej, skrzynka pocztowa Nr 6.

5013—3 -1

R n c n n H u n i  znw a gospodarstwo miejskie 
U U o p u u j I I I  i wiejskie, kuchnię i prasowa­
nie, poszukuje zajęcia od dnia l-go stycznia, 
Oferty uprasza się nadsyłać sub. A. J .,  Brzozów, 
poczta Bałta, gub. podolskiej. 5*19—2—1

krowy, jałówki, cielęta i stadnik są do 
sprzedania po cenach przystępnych w 
dobrach Stara-Sieniawa, gub. podolska.

Zarząd aobr S. Kulpiński.
5023—10—1

Mi ’? śriis m,
znaiąca języki, muzykę i gospodarstwo, po­
szukuje miejsca damy do towarzystwa, lek- 
torki lub zarządczyni domu. Adres: Humań, 
W ielka Fontanna Nr 68. M. Daszkowska dla 
Z. K ________  10-5021-1

T . ł ł p l j p -  wdowa, średnich lat, poszukuje 
i samodziel. zr.-ządu domem.

Może zająć się domem. Żylańska 82 m. 3 od 
10 — 6 wiecz. 2-5031-1

Biuro Potrzebny ogrodnik,
człowiek starszy, kawaler lub bezdzietny, 
katolik, uczciwy, posiadający chlubne świa­
dectwa lub rekomendacye. Z ofert imi zgła­
szać się osobiście lub piśmiennie do Zarzą­
du Popieluskiego majątku, poczta Popielu- 
chy. stacya kolei Rudnica. 3-5015-1

ODESA -  SKŁAD  OWOCOW.
p. f. Piri-Wa8ław8ki.

ul. Derybasowska róg ul. Ekaterynińskiej 
wysyła obstalunki za zaliczką pocztową na 
wszystkie s t  kolejowe, wypełniając je  su­

miennie i bez zwłoki. 2-5011-1

O n  n ł i o r p T i o  ane boiinc franęaise 
KJI I  L l l T / i  L l l o  pom- deux enfants de 5
ot 7 ans & la compagne. Sans recomend. ne 
pas veni. S’Adresser: M .-Błagowieszczeń- 
ska 133 1. 2, h. 1—2. 3 -4 9 7 7 - 3

Diakajnu& Polska w Kijowie, oiios WasilczyKowska (Prorezna) Nr 9, róg Fnssklńskiaj.


